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P o c z ą f o i  r e c c u i u L y l  m  e a r a t i b .

Nie ulega już  dziś w ątpliw ości, źe rew olucya 
w  państw ie rósyjskiem  rozpoczęła *się na dóbre. Po 
okresie petycyi i zgrom adzeń liberalnych nastąpił w y ­
buch niezadow olonego proletaryatu.

S trw ożony rządję zdecydow ał się wreszcie po d łu­
giem  wahaniu, na zw ołanie soboru ^ziemskiego,’. zlożo 
negO z przedstawicieli narodu. Ani skład, ant kom pe- 
teneya, Jtfego przyszłego  zgrom adzenia nie są nam  do­
tychczas z n a n e .? ;^Car m usiał ustąpić i chociaż zam ifrza 
widocznie zw lekać z reform am i i za w szelką cenę pod­
trzym yw ać Wgbśolutyżm , parodynując 3 tylkcęj; instytucyc 
konsty tucyjne, jednakże nie on, lecz siła w ypadków 1* 
i konieczności społeczno-polityczne, w ynikające z cało­
kształtu  stosunków w państw ie, rozstrzygną ostatecznie, 
'kto zwycięży® despotyzm . ijzjr wolność. Ciała m achina 
iządow a w  Rośyi ulega szyrbkiemu rozkładow i.

W otoczeniu cara, m inistiow  i na jw yższych  dy­
gnitarzy  panuje zupełny chaos-,; jedm  za w szelką cenę 
chcą u trzym ać stan  obecny, inni gotow i są  przepraw a ■ 
dzić pew ne reform y, jednakże w granicach sam ow ladztw ci, 
•Różniąc ^;ię w  szczegółach  dotyczących pożądanych prze 
obrażeń praw n o -p ań stw o w y ch , ekonom icznych i kultu  
ralnyćh. N akoniec jeszcze inni, a jest ich najm niej ro­
zum ieją konieczność upadku absolutyzm u i nadania Rosyi 
konstytueyi, jjedna-kże nie w iedzą jakiej i różnią stę w  je j 
pojm owaniu.

'Pa n iejasność i różnorodność pogląd: >w w  n a jw y ż­
szych sferach rządow ych , powoduje ich nadzw yczaj 
chwiejneą politydcę.

R kazy  carskie przeczą sobie " naw zajem , polityka 
poszczególnych m inistrów  nie je s t jednakow ą £ c o  więcej 
w oddzielnych gałęziach jednego m inisterstw a panują 
rozmaite poglądy — na tak tykę rządu w  cliwilt obecnej
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Represye', paktow anie, u stęp stw a / w yczekiw anie, 
oto m etody postępow ania w spółczesnego rządu rosy j­
skiego, p raktykow ane już  to kolejno, już to jednoeżyśhie 
w  zastosow aniu do spraw  różnych.

W śród arystokracyi i szlachty rosyjskiej panuje 
rozdwojenie, 'jednakże prądy liberalne zdają się mieć tam 
przew agę. W  Ziem stw ach, (organach Sam orządu) oraź 
zgrom adzeniach szlacheckich, dążności konstytucyjne 
w zięły nagogól górę nad kierunkam i reakcyjnem i. W  li­
stopadzie i grudniu roku zeszłego, oraz w  styczniu bie­
żącego, nieomal cala Rosy'a m yśląca w ypow iedziała się 
za konstytucyą. W śrpd zwolenników tej ostatniej w yró ­
żniają się trzy k ie runk i: um iarkow ano-^stow ianofilski, 
chćągf' reprez^ntaeyi narodow ej niejfco odrębnej od zfich. 
europejskiej, k tóraby pozostaw iała jeszcze- carow i bardzó 
duż'ó w ładzy  n. p. ustanow iania budżetu, sam odzielnego 
rozstrzygania spraw y w o jn y -i pokoju; liberalny, żąda­
jący  w pelnem  tego stów a znaczeniu któraby daw ała 
przedstaw icielstw u narodu z klas w yższych  i średnich, 
zupełną kontrolę nad R ządem  i glos we w szystkich, beż 
w yjątku  spraw ach państw ow ych, nakoniec dem okra­
tyczny, dążący do uzyskania  jak  najszerszej konsty ­
tucją, opartej na podstawie, pow szechnego, równego,- 
tajńegó;;praw a glosow ania i na innych podstaw ach.

Rząd liczyć się m usi z lejni dążnościam i konsty tu  
cyjnem i.y dla ,tej przyczyny, że znaczna część biuro- 
kraćyi sprzy ja im już rv chw ili/obecnej i że zaczynają 
im z w o ln a  hołdow ać .n iektóre.sfery w ojskow e. O grom na 
m aszyna biurokratyczna Rosyi w spółczesnej nie może 
po; lugiwać się w yłącznic konserw atystam i, ślepo odda 
nym i rządowi /ijbsolutystycznem u. Państw o now ożytne 
w ym aga dla sw egó rozw oju licznych sit intelektualnych, 
co każó- przypuszczać śilnjy, ruch um ysłow y, ten ostatni 
zaś z koniecznoSti prow adzi do pow stania kierunków 
postępow ych i w olnościow ych, które podkopują abso­
lutyzm .

Prolctaryat w Rosyi zrobił w ciągu kilku lat osta t­
nich ogrom ne postępy i zrozum iał, że żadne kom isye 
rządow e nie są  zdolne stw otzyć  w arunków  przyjaznych 
jego  rozwojowi, R osyjska klasa robotnicżtr, w ysuw a dzis 
na plan pierw szy żądania demokratyfczno-kdnstytucy.jrie, 
skupiającefsię w  h a ś le ; z w o ł a n i a  ; J jg r  o m a d zje n i a 
p r a w  o d a w  c z e g Ó,; o p a r t e g o  n a  p o w  s z e- 
c l i n e r n ,  r ó w  n e m ,  t a j n e m,  p r a w i e  g ł o s o ­
w a n i  a.

1 Na innem m iejscu podajem y obrazy, poszczególnych 
paiiy i socyalistycznych w  Rosyi, na  tern m iejscu nie 
będziem y się, więc, nad tern zastanaw iać.
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Proletaryal rosyjski tw orzy już  dziś, bardzo po­
w ażną silę polityczną. O statnie zajśe-ia natchnęły  go, 
jeśzcze w iększą, niż poprzednio nienaw iścią do rządu.

W ielkie zaburzenia pokazały, że setki tysięcy ro- 
Dotników m iejskich, są gotow e do gw ałtow nej walki 
z rządem  i orężnej rozpraw y o wolność.

Olbrzym ie strejki, ^wybuchłe nagle, bez przygoto­
wania, w ykazały , że m ogą sparaliżow ać na czas jakiś/. 

Hycid /ekonom iczne poszczególnjTh części państw a, a na 
w et na całym  jegb  ńbszarze . B urżuazya rosy jska, po­
siadaczka potężnych kapitałów , prow adząca rozlegle 
interesy i czująca sw ą silę ekonom iczną, pragnie też 
politycznej w ładzy, pragnie pochw ycić ster rządów  
w sw e ręce. .Nic więc dziw nego, że pożąda konsty- 
t u c y i .

T e jej tendencye uw idoczniały się nieraz w. cza­
sach ostatnich, widzieliśm y je  zarówno-- w  adresach 
i petycyach rad m iejskich, jak  i w  deklaracyach fabry 
kantów  petersburskich, w y k azu jący ch  rządow i, że tylko 
nadanie konstytucyi, uspokoić jest w  stanie v rżenie 
k lasy  robotniczej.

DziśSwięc wielka burżuazya rosy jska  je s t czynni­
kiem  politycżnie-postępoW ym. Inną natom iasi rolę, od­
g ryw a drobnom ieszczaństw o.

W arstw a  ta, ży jąca w daleko lepszych w arunkach , 
aniżeli proletaryat, reakcyjna i ciemna', nie m arzy udziale 
w rządzie i nie ma. żadnych aspiracyi politycznych. Dro­
bnom ieszczaństw o w  Rosyi nie posiada tego znaczenia 
i w pływ u, jakie k lasa ta p ia ła  w e F rancyi w  czasach 
W ielkiej Rewolucyi,’;a w Futopie zach. w  okresie w y­
padków  1848 r. Rewojucya ekonom iczna usunęła  je  na 
plan drugi.

K onserw atyści rosyjśę.j*-. m ają nadzieję , że na j­
ciem niejsze w arstw y  w łościańskie ocalą jeszcze abso­
lutyzm . „Mosk. W iedom osti“ i „G rażdanin", uśilu ją w y ­
kazać, że chłopi nie są  zainteresow ani w zm ianie>form y 
rządu w  Rosyi. Pogląd pow yższy  je st stanow czo błędny. 
Sam ow ola biuro.kracyi jeszcze silniej m oże cięży na 
ludzie w iejskim , aniżeli na m iejslom . -Chłopi są przed­
miotem strasznego w yzysku  ze strony rządu. N iezado­
wolenie z położenia dotychczasow ego przeniknęło i do 
nich. Na ogól nie nosi ono jeszcze tych cech, co u ro­
botników , t. j. nie przybrało  charakteru  w yraźnie poli­
tycznego.

S g p e  ulega jednak  w ątpliw ości, że przynajm niej 
w  niektórych punktach Rosyi, skutkiem  propagandy 
rew olucyjnej i działalności kulturalnej inteligencyi, chłop 
zrozum iał, że obalenie despotyzm u jes t pierw szym  w a­
runkiem  popraw y, jego  losu. W łościanie w ystępow ali
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juz  w  pi;ęćejsadi politycznych. W ojna, ^'Sprowadzająca 
już  tyle klęsk na lud w iejski, nic mało przyczyniła się 
■dp.jego politycznego oświadouiienia. Pod tym  względem  
niepoślednią rolę odgryw ają robotnicy fabryczni, m ający 
częste stosunki z w sią i jej m ieszkańcam i. N ajnow sze 
wiadom ości ze wsi, brzm ią -.złowrogo dla rządu. T u  
i (ówdzie, rozpoczęły się już  rozruchy chłopskie. T ego­
roczny nieurodzaj w Rejsy i spotęguje \vrz'ę.nie w śród 
ludu wiejskiego i s tw arza  g runt podatny dla rozruchów  
agrarno- ant yrządow ych.

W  epokach rew olucyjnych , m ało uśw iadom ione 
w arstw y  społeczne s?ź'yt)ko dojrzew ają, skutkiem  bo­
gactw a w ypadków , oraz przyspieszonego tem pa :'iycia 
politycznego. Nie ulęga wątpliwości, ..'że chłop rosyjski 
dojdzie prędko do pi ześw iadczenia, że rząd despotyczny 
icst jego najw iększym  wrogiem .

Niezadowolenie przenika zwolna-- i do armii. Za 
uw ażono sluSżnję1, że gdyby w ojsko bezw zględnie spe! 
nialo -rozkazy rządu, to w ostatnich czasach zginęłoby 
w utarczkach ulicznych bez porów nania wfóćej ludzi, niż 
stało  się to w  rzeczywistości.

Podczas ostatnich rozruchów  w Petersburgu, rząd 
św iadom ie nie używ ał niektórych pułków do tłum ienia 
zab u rzeń , uw ażając je  -za niepewne. W ypadki buntu 
w Sew astopolu i innych m ias tach , dow odzą najw y­
mow niej, iż nię^ w szystko, w śród armii '„jest; w  po 
rządku"

W idzim y więc, że w chwili obecnej praw ie w szy ­
stkie w arstw y  społeczne w  Kfbsyi są  niezadowolone, 
jedne m niej, drugie więcej, jedne posiadają zupełnie 
określone ideały polityczno-społeczne, inne m ają je 
w mniejszym: stopniu W, każdym  razie rząd ma w szę­
dzie w rogów . T rzym a się on dzięki wierności ogrom nej 
w iększości wmjska, oraz części biurokracyi, rówmież 
skutkiem  bierności chłopów, k tórzy,1 jakkolw iek nieza­
dowoleni, na razie jeszcze nie w ystępują  jednolicie 
i zdecydow anie do walki z caratem .

Dla oceny obecnej sytuaeyi politycznej w  Rosyt, 
w ażne jigst przedew szystkiem  pytanie w  jakim  kierunku 
pójdą różhe, warstwy.,, spo łeczeństw a rosyjskiego w  naj - 
bliższej przyszłości pod w pływ em :całokszta łtu  stosunków  
tak w ew nętrznych, jak zew nętrznych?

N' i e m o ż e u 1 e g a ć w ą t p l i w o ś c i ,  ż  e 
n i e s z c z ę ś l i w a  d l a  R o s y i w o j n a, k o n i e- 
c z n a c li n p  e j n o ś i> r z ą d u ,  j e g o  b 1 ę d y , w y- 
n i k a j ą c &■ z s y s t e m u u s t r o j u  p a ń s t \-v 0- 
w  e g o  — d z i a I a I n o Bras ż y w i o I ó w  r e w  o 1 u- 
c j  j n y  c li i o p o z v c y  j n y  c h, w s z j j s t k o  t o  
w p 1 y n i e  n a  s z y b k i r o z r o s t n i e z  a d o w  o-



l e n i a  . c o r a z  g w a ł t o w n i e j  p c h a ć  b ę ci z i e  •< 
s p o ł e c z e ń s t w o  k u  o s t a t e c z n e j  w a l c e  
z a b s o 1 u t y  z m e in.

Rząd carski nie je s t już w stanie stłum ić ruchu 
w olnościow ego w  calem  państw ie. Żyw ioły, na k tó r  cli 
się opiera,.;'su coraz mniej pew ne, jego  pow aga m oralna 
i edukuje sje.j-sżybko do zera.

W alka z rew olucya w ew nętrzną je s t nieskończenie 
trudniejsza, aniżeli w alka z pow staniem  podbitego n a ­
rodu. Obol. żyw iołów konserw atyw nych i w yw rotow ych 
istnieją jeszlęże sfery neutralne, które przechodzą jużto 
na jedną, jużto  na drugą stronę. Ponieważ ptimiędzy
w alczącym i, nie ma w yraźnej granicy, więif zdarza się, 
że pew-ne grupy  jedne] ze stron przechylają się ku
.-tronie diugiej. Dlatego też w  r'6wolueyi zw olennicy no­
wego- porządku rzeczy, m ogą zw ycięży^S stronę prze­
ciw ną bez przew ażających sil.

Ży\viotyr revvolue} jne w  Rosyi m ogą lada chwila 
oczekiw ać przejścia n a  ich stronę, pew nych grup  do­
tychczas biernych, albo naw et w spierających rząd.

Obecnie te n  ostatni usiłuje prz$)pomo$y$.najwsteez- 
niejszych -ży wiolów w państw ie podburzym chłopów
i nieośw ieconą część ludu m iejskiego przeciw ko libe­
ralnej i rew olucyjnej inteligencyi. Rezultatem tej taktyki 
były nieliczne zresztą fakty-ś napaści tłum u na stu ­
dentów , uczniów' gim nazyalnych i w o gó lć jna  ludzi in tę - ; 
ligentnych.

'Taktyka ta jednak  nie ocali absolutyzm u, który 
w chwili obecnej nie ma nic, eoby m.óg-l dać tvm , k tó­
rych podburza. Podziału wielkiej wlasnótści m iędzy w ło­
ścian rząd przeprow adzać nie może i nie będzie naw et 
chciał, po pierwszej dlatego-,, że podkopałbyr w  ten sposób 
byt w arstw , na ogól Zachow aw czych, jakkolw iek obecnie 
z absolutykm u n iezadow olonych; pow toie dlategó] że 
podobna polityka doprowadziłaby' do wielkich k a ta ­
klizmów społecznych, w  którychby zginął autokratyczni. 
W rezultacie więc rząd despotyczny w  Rosyi nie ma 
się na ęgem oprze,ć.

Przez kilka miesięcy' walki i drobnych ustępstw 
społeczeństw o przyzw yczaiło  się do większej nieco, niż] 
poprzednio wolności i uczuło w iększe w tymi kierunku 
pragnienie. '(N iepodobna już powrócić do daw nego po 
rządku.

i'N iektórzy p rzypuszczają , iż zakończenie " w o jry  
ocalić może absolutyzm . Pogląd podobny w ydaje się 
nam  błędnymi. Z a k o n & z e n i e  w o j n y  w c h w i l i  
o b ą c n e j y s p o \\'  o d o w a l o b y  c i ę ż k i e  s t r a t \ 
t e r y  t o r y  a l n e ,  m a t e r  y a 1 u e i m o r a l n u  d l  a 
R o s y i.

Ni-. ż— 3________________ZJEPN'0C2ENt.Ł 4.i
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To w płynęłoby na jeszcze w iększe podkopanie 
pow agi rządu i pogłębienie nienaw iści ku  m em u u spo­
łeczeństw a.

Pow rót do kra ju  resztek armii, zdem oralizow anej, 
k tóra  stra szn ie ; się nacierpiała z pow odu kradzieży, m al­
w e rsa c ji i niedołęstw a intendantury i w ogóle admini- 
stracyi cywilnej i w ojskow ej, także nie w płynęłoby 
na uspokojenie um ysłów . D ochodzą z Yóżnych stron 
wieści, że w  dość znacznej części arm ii rosyjskiej na 
W schodzie panuje bardzo wrogi nastrój w zględem  rządu, 
na co sam  K uropatkin miał zwróciÓ*; uwragę najw yżśźych  
sfer w  Petersburgu

T rudno więc przypuścić, aby zakończenie w ojny 
m ogło uratow ać absolutyzm  rosyjski.

Dalej zaś prow adzona w ojna pochłonie m nóstw o 
.środków  m ateryalnyćh i ludzi, przez co w yw oła jeszcze 
w iększe, aniżeli dziś rozgorycżenie społeczeństw a prze­
ciwko rządow i i osłabi jego odporność wobec „w roga 
w ew nętrznego". T ak , czy inaczej, koniec absolutyzm u 
jes t bliski.

Jakkolw iek sam  fakt zw ołania soboru ziem skiego 
z charakterem , na razie przynajm niej, doradczym , nie 
oznacza jeszcze upadku a u to k ra c y tó  jednakże jest w l  
niezawodnie dużym  krokiem ku tem u ostatniem u.

Z chwilą, kiedy-.sobór ziem ski zbierze się i zorga­
nizow ana opinia publiczna kraju, stanie oko w  oko 
z i ządem , rozpocznie się niezaw odnie now y okres 
w życiu Rosyi.

O pozycya ulegalizuje się i w płynie na zachow anie 
się naw et tych sfer, które dotychczas sta ły  na uboczu, 
i wahały-, na czy ją  przechylić się stronę.

Jest bardzo-, praw dopodobne, że rząd będzie usi­
łow ał w ym yśleć taki system  w yborczy, który zapew ni 
m u przew agę w  soborze i uchroni od kłopotów . Tego 
rodzaju w ynalazek nie je s t jednak rzeczą ła tw ą, a gdyl;fy 
rżąd  go dokonał, dobierając sztucznie żyw ioły w steczne, 
Sobór utraciłby w szelkie cechyr zbiorow iska opinii pu­
blicznej i ta  ostatn ia zw róciłaby się przeciw ko rządowi.

Nie należy jednakow oż, zapom inać, że terroryści 
rosy jscy  nie będą próżnow ali, i w  razie zw lekania rządu 
z reform am i, albo też ich parodyow ania w znow ią sw e 
straszne zam achy. Położenie absolutyzm u w  Rósyi — 
jes t więc zupełnie beznadziejne.

Jeżeli jednak  praw dą jest, że w spółczesny ustrój 
praw no-państw ow y caratu,*, m usi się ‘zmienić, że kona 
on ju ż  w łaściw ie, że adm inistracya się ju ż  rozprzęga 
i cala  m achina ulega dezorganizacyi, to blędnem  byłoby 
przypuszczać, ż‘e Rosya, jak o  państwo*' rozpada się, że 
grozi jej rozczłonkow anie i t. p.
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Pogląd pow yższy  je s t z g run tu  falszy'\vy i na 
żadnych realnych faktach nieoparty. Nie w idzim yt prze 
dew szystk iem  żadnych usiłow ań, zm ierzających do oder 
w ania poszczególnych terytoryów  od Ro.syi.

Ani F inlandya, ani K aukaz, ani prowincy e N ad­
bałtyckie, ani Litw a, ani U kraina do tego nie dążą. 
N aw et w Królestw ie Polskiem , nie w ydączając krajow ej 
organizacyi P. P .& ., n i k t ^ *  oderw aniu się nie myśli. 
T y lko  zagran iczna klika em igrantów  wyrobraża sobie, że 
Rosya, jako  państw o, je s t1 w  przednm  rozpadania się, 
S ą t o jednak  m a j a c z e n i a  r o m  a n t y k ó w , nie 
m ające nic wspólnegó&z rzeczyw istością.

* **

W ypadki historyczne vć\szy'bkiem  tempie rozgiy- 
w ają się obecnie w  Rosyi. Zgrzy-towi rozpadająćego się: 
sam ow ladztw a i je^o  podpór'tow arzysżyl huk bomb re- 
•jw olucyonistow -terroiystów ; ruch polityczny rozlew a się 
łcoraz szerszą falą. Do w rzenia m asy miejskiej dolewa 
się w rzenie masy' ludności w iejskiej — w rzenie tern 
niebezpieczniejsze dla au tokratyzm u carskiego, iż jest 
objaw em  sam orzutnym . Bunt chłopa rosyjskiego, to 
tylko w  części w ynik  rew olucyjnej propagandy w re­
szcie objaw  w ynikający  z tej konieczności-, w  jakiej 
obecnie znalazł się m użyk rosyjski. To bunt głodnego, 
obdzieranego żyw cem  ze skóry  człow ieka, czynny' pro­
test przeciw ko despotycznymi porządkom . T o  czyn czło­
w ieka, co 'żyć chce, a którem u odbierają podstawow e 
zasady' życia.

/  każdym  dniem chwila rew olucyi zbliża się -  
by t i ostatnie drgaw ki sam ow ladztw a liczyć, m usim y na 
dnie i godziny ......

Stanow isko
soeyalkmu współczesnego w nauce i życiu.

PRZEDMOWA.
Nie da się zaprzeczyć, że socyalizm współczesny 

przechodzi ciężki kryzys: zarówno w sferze teoryi, jak 
i praktyki.

Przeciwnicy socyalizmu, a nawet niektórzy jego 
ofieyalni adepci, usiłowali wykazać, że rozwój sp o ­
łeczny w innym podąża kierunku, niż to głosił do ­
tychczas markgi.zm. Ten ostatni starano się też poddać 
specyalnej krytyce ze stanowiska filozoficznego ..
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W sferze politycznej, w łonie samych party i so 
cyalistycznych, powstał rozłam : na stronnictwo umiar­
kowane, oportunistyczne, głoszące zasadę stałego 
współdziałania proletaryatu z demokracyą, odrzucającą 
gwałtowny przewrót socyalny i stronnictwo rewolu­
cyjne, stojące w teoryi, na gruncie zasad czystego 
marksizmu, a w praktyce występujące kom prom isow o 
z partyami burżuazyjnemi.

W czasach ostatnich zarysował się jeszcze w obozie 
socyalistycznym, kierunek trzeci stanowiący przejście 
od socyahzmu do anarchizmu — znajdujący swój wyraz 
w ruchu syndykalnym, wrogim akcyi parlamentarnej, 
wysuwającym natomiast na plan pierwszy strejk ge­
neralny.

Wszystkie te kwestye sporne mają ogrom ną do 
niosłość praktyczną. Należy też je zgłębić gruntownie, 
chcąc sobie wyrobić dokładne pojęcie o teoryi i p ra­
ktyce sycyalizmu współczesnego.

Wszechstronne rozważenie powyższych zagadnień 
wymagałoby szeregu monografii specyainych, poświę­
conych poszczególnym z nich. Niektóre takie mono 
grafie istnieją już w literaturze socyalistycznej. Są one 
jednak niedostateczne....

Z drugiej strony uwzględnić należy okoliczność, 
że nie wszyscy maja możność zagłębiania się w liczne 
dziefa teoretyczne. Dlatego też czuć się daje brak pracy 
zwięzłej, na ogół przystępnej, rozpatrującej zasadniczo 
sporne kw esty^ w dziedzinie teoryi i praktyki socya- 
lizmu współczesnego; pracy, będącej wstępem do dal 
szych, szczegółowszych studyów w tym kierunku.

Z powyższych względów postanowiliśmy, w sze­
regu artykułów w „Zjednoczeniu", omówić podstawowe 
zagadnienia socyalizmu.

Praca nasza rozpadać się będzie na trzy części: 
pierwszą poświęcamy filozofii socyalizmu, drugą so 
cyoiogii, wreszcie trzecią jego polityce.

W pierwszej zatrzymamy się w krótkości nad 
stosunkiem socyalizmu, jako doktryny naukowej, ‘do 
różnych kierunków filozoficznych; w drugiej rozpa­
trzymy doktrynę materyalizmu socyologiczriego, oraz 
kwestyę tendencyi rozwojowych społeczeństwa kapita­
listycznego, zatrzymując się prawidłowiej nad kwestyą 
agrarną, koncemracyę kapitałów i t. d . ; w trzeciej 
omówimy trzy prądy w socyalizrnie współczesnym, 
wykazując ich słabe strony wskażemy też na te 
zmiany, jakie byłyby pożądane w taktyce par tyj so 
cyalistycznych.

Część pierwsza będzie stosunkowo krótszą od 
innych, gdyż charakter naszej pracy, przeznaczonej
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dla szerszych kół czytelników, nie pozwala na zbyt 
rozległe dociekania filozoficzne, wymagające znacznego 
przygotowania naukowego.

Część druga natomiast będzie obszerniejsza ze 
względu na ilość poruszonych w niej zagadnień, oraz 
wielką ich złożoność.

W części trzeciej zapoznamy czytelników zc 
wszystkiemi. najświeższymi nawet objawami ruchu so- 
cyalistycznego.

W końcu jej umieścimy zarys społeczeństwa 
przyszłości, t a k , jak go d z iś , na podstawie ana­
lizy naukowej możemy sobie wyobrazić w kształtach 
ogólnych.

Dziś jest już anachronizmem powtarzać aż do 
znudzenia, że nie możemy omawiać ustroju socja li­
stycznego. Rozwój społeczny i wzrost ruchu robotni 
czego przybliżają nas ku niemu coraz bardziej. Oprócz 
tego nawet w celach praktycznych musimy sobie 
uprzytomnić, czem ma być społeczeństwo socyali 
styczne. M.

l l w a g a .  Od Redakcyi. Umieszczamy na razie tylko 
p rzed m ow ę,  gdyż chcemy, ab> każdy num er s tanowił pewną 
całość, nie chcemy więc- rozpoczynać w num erze  mniejszym 
rozdziału I-go.

StwjH młodzieży w Kral. połciem.
Wraz z wybuchem strejku powszechnego w War­

szawie i na prowincyi, młodzież rozpoczęła ożywioną 
czynność. Nurtujący wśród niej prąd postępowy, w prze 
ważnej swej części socyalistyczny i narodowo - dem o­
kratyczny, wszczął zażartą walkę, w której rozchodziło 
się o zasadnicze kwestye: czjc strejk młodzieży powi 
nien wybuchnąć, czy obejmie całe Królestwo o co 
w podobnem zamanifestowaniu swych przekonań g łó ­
wnie chodziło, a wreszcie, czy podobny objaw ze sta­
nowiska społecznego może być dodatnim, nie naraża- 
jacym ogółu na szkodę lub uciążliwe represye. *

Po zatem, przyznając decydującą rolę strejkom 
robotniczym, wahano się w chwili ich trwania i pod 
ich podmuchem wystąpić na zewnątrz w podobnem 
ujawnieniu swych uczuć, ponieważ łączność i solidar­
ność żądań młodzieży z ruchem robotniczym przez 
wielu mogła być uważaną za akt nienarodowy, zgubnv, 
nie przynoszący żadnej korzyści polskiemu społeczeń­
stwu, obojętnemu, a nawet nieraz nienawistnemu walkom 
robotniczym.
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Gorące dyskusye, przekonały cały ogół młc 
dzieży, przedewszystkiem zaś tę jej cząstkę, która od- 
dawna piastowała jakieś ideaty społeczne, czując się 
istotną częścią swego społeczeństwa — nie stanowiącego 
tylko klasę mieszczańską, że wystąpienia robotnicze, 
jedynie tylko spowodować mogą zaciśnienie węzłów 
syrr.patyi zawsze i wszędzie łączącej klasy robotnicze 
z młodzieżą szkolną. Prócz tego, zauważyła ta ostatnia, 
że właśnie tylko w czasie ogólnych żądań, będzie mogła 
i musiała wystąpić ze swemi skargami, domagając się 
szkoły polskiej, odtrącając t ę , co oddawna plugawiła 
jej serca i dusze, przykrawając je do wstrętnych form 
carosławia.

Lecz co okazało się najważniejszem, młodzież 
zrozumiała, że w walce polskich robotników o słu­
szne swe prawa, spotyka swe własne ideały społeczne, 
przekonywując się coraz więcej, że w dniach strejku, 
rozdżwięku pomiędzy masą robotniczą a innemi kia 
sami prawie że nie było, z wyjątkiem tych, co o so ­
biście zainteresowani, zmuszeni byli powściągnąć swój 
wyzysk i zgod^.ć się na żądania strejkujących.

Mimo tego, w niektórych miastach Królestwa, 
młodzież narodow o ■ demokratyczna usilnie starała się
0 zgniecenie wszelkiego ruchu wśród młodzieży, mia­
nując przeciwników zdrajcami narodu, później jednak, 
porwana ogólną falą, obawiając się słusznych zarzutów 
tchórzostwa i przejęcia hasłami ugody — rozpoczęła 
krzykliwą działalność papierową.

Młodzież postępowa, uznając powagę chwili, 
oprócz oddziaływania na kolegów w licznych ode­
zwach, zwróciła się także i do rodziców, domagając 
się od nich solidarnego postępowania i wytrwania 
przy hasłach, za które sama walczy.

Dzięki szerokiej agitacyi i sprężystemu działaniu 
obydwu odłam ów , połączonych później wspólną 
w a lką , wszystkie szkoły średnie w Warszawie i na 
prowincyi zastrejkowały, domagając się szkoły pol­
skiej , postanawiając rozpocząć dalsze prace z tą 
chwilą dopiero, gdy zostaną otwarte polskie zakłady 
naukowe.

Odezwy Dostępowego odłamu młodzieży głosiły: 

Do m łod zieży  sz lfó ł  średnich.
Przez więzienne mury szkoły carskiej, doszedł

1 do nas potężny okrzyk ludu roboczego, z którym 
dziś łączą się wszystkie uczciwe elementy całego spo­
łeczeństwa —  okrzyk walki z gniotącym nas caratem. 
Na silny i młody okrzyk, ten, zwiastuj ący nam bliską
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już jutrzenkę wolności, nie możemy pozostać głusi. 
Już kilka szkół średnich w Warszawie i prawie wszy 
stkie na prowincyi zastrejkowały. W  innych władza 
w obawie strejku sama przerwała zajęcia, ale tern nie 
uda jej się nas odwlec od czynu. W szyscy przyłączmy 
się do strejku —  niech będzie on powszechnym strej- 
kiem szkół w całym kraju.

Niech wszyscy uczniowie i uczennice jednocze­
śnie i solidarie przerwą zajęcia w znienawidzonych 
szkołach, gdy tylko władza, licząc na ochłonięcie n a ­
szego zapału, otworzy je na nowo. Wszędzie wystawmy 
następujące żądam i w zakresie szkolnictwa :

1) Unarodowienia szkół. W  Królestwie Polskiem, 
obowiązkowym językiem wykładowym ma być język 
polski. Każda inna narodowość powinna mieć prawo 
zakładania szkół z własnym językiem wykładowym. 
Kierownikami i nauczycielami we wszystkich szko­
łach powinni być ludzie tej samej narodowości, co 
i uczniowie.

2) Zniesien e systemu policyjnego w szkołach. 
Powinien być zniesiony inspektorat; wszystko, co 
jest z nim związane: śledzenie, donosicielstwo i re- 
wizye. Powinien być również zniesiony przymus reli­
gijny : kartki od spowiedzi, obowiązkowe uczęszczanie 
do kościoła 1 prześladowanie za wolnomyślność.

3) Kontroli społeczeństwa nad szkołą. W inno być 
zniesione naznaczanie kierowników '< nauczy leli w szko­
łach przez rząd i kontrola rządu nad ich działalnością. 
Powinny być natomiast ustanowione komitety obywa­
telskie, składające się z rodziców, uczni, któreby wy­
bierały kierowników i nauczycieli dla szkół i kontro­
lowały ich działalność.

4) Zniesienia wszelkich ograniczeń procentowych. 
Bez względu na wyznanie, narodowość i pochodzenie, 
wszyscy, którzy uczyć się chcą, winni mieć wolność 
wstępowama do wszystkich szkół.

5) Swobody stowarzyszania i zabierania głosu 
w swych sprawach. Powinno być dozwolone młodzieży 
zakładanie kół stowarzyszeń, zaspakających wszelkie 
kulturalne potrzeby bez żadnego udziału i kontroli 
władz szkolnych. Powinna być zostawiona młodzieży 
zupełna wolność zwoływania zebrań i wieców i obra­
dowanie nad wszelkiemi sprawami, tyczącemi się życia 
młodzieży. W  sprawie zatargów młodzieży z władzą 
szkolną winna być raz na zawsze usunięta interweneya 
policji. W inna być zastrzeżona młodzieży zupełna swo­
boda przekonań.

bA6) Znie ;ien a w szkole prawnych różnic między 
płciami. Koleżanki nasze powinny mieć prawo wstę-
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powania do szkół wyższych na równi z młodzieży * 
nioską i wogóle korzystać z tych samych praw, cc 
młodzież męska.

7) Powszechnego, obowiązkowego nauczania ele­
mentarnego. Po dojściu do oznaczonej liczby lat, wszy­
stkie dzieci, bez różni ;y narodowoścg pochodzenia, wy­
znania i płci, powinny obowiązkowo być oddawane do 
szkółek bezpłatnych początkowych, zakładowych, utrzy­
mywanych i kontrolowanych przez gmi.iy wiejskie 
i miejskie.

8) Swobodę zakładania szkół wszelkich typów 
Niech nie rząd, ale społeczeństwo wyrokuje, jakie 
szkoły są nam potrzebne.

Powyższe żądania streszczają wszystkie nasze 
najpożyteczniejsze potrzeby. Nie odstępujmy od ża­
dnego z nich.

Precz z rządowym systemem szkolnym !

Al/odzież postępowa szkól średnich  
Królestw a PoIsk ierjo.

W arsz aw a  w lutym  1006 roku.

Do rodziców.
Przez wiele lat z bólem niemocy. ukrywaliśmy 

tak, jak i W y niegdyś, najsprawiedliwsze nasze ż ą -. 
dania, milczeliśmy z rozpaczą i żalem, patrząc, jak  
najgorsi wśród nas przez płaszczenie się . korzenie 
przed władzą wysuwają się na czoło. Z bólem słucha­
liśmy, gdyście Wy, ci sami, którym zawdzięczamy to, 
że szkoła nie wypleniła szlachetnych z nas myśli 
i uczuć, te płaszczące się jednostki za przykład nam 
stawiali. Ale dziś, gdy głosy protestów dokoła nas 
się rozlegają, dłużej milczeć, dłużej znosić tych ka­
tuszy nie jesteśmy w stanic. Nie mówcie, żeśmy za 
młodzi, nie żądajcie, byśmy czekali ukończenia szkól. 
Nasze uczucia, świadomość przyczyn złego dają nam 
prawo, hakładriją nawet na nas obowiązek protesto­
wania.

Jeżeli Was posłuchamy, jeżel wbrew uczuciu bę­
dziemy te protesty odkładać, to w chwili, gdy W y  
sami od nas czynów żądać będziecie, my, zgnuśniali 
już nie będziemy do nich zdolni. Wiemy, co stawiamy 
na kartę, wiemy, że rozpoczynając strejk, burzymy 
wszystkie nasze nadzieje na patenty, dyplomy, karyery.' 
Wierny jednak również i wierzymy głęboko, że ci sajnn 
rodzice, którym, wobec braku szkoły istotnej w zna­
cznej mierze zawdzięczamy to, czem jesteSmy, zrozu­
mieją nas i miast przeszkadzać, poprą na“sz strejk.
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Z tym do W as się zwracamy. Postanowienie strejku 
jest stanowcze' i my się już nie cofniemy. Gdybyście 
poszh za głosem trwożliwszych z pośród nas i przeciw 
działah nam — odciągnęlibyście h tylko słabsze je­
dnostki, a silniejsze na znęcanie „ię wrogom wydali.

Występując do walki z zupełną świadomością, 
ufiaiy, jakich ta walka wymaga, prosimy Was, jeżeli 
nie możecie nam czynnie pomódz, nie przeszkadzajcie 
nam, nie żądajcie, byśmy przez miłość i przywiązanie 
do W as —  podle opuścił, naszych najuzielniejszycb ko 
lęgów i koleżanki. Nie osłabiajcie naszych sił mamy 
przed sobą trudną i uporczywą walkę z władzami rzą- 
dowemi, nie wywołujcie jeszcze jednej, dla nas najbo- 
leśn.ejszej i najmniej pożądanej walki z w am i!

Komitet organizacyjny m hdz. szkól: średnich  
: ''w Whrsz<uvief>x

:t/2 i 0*05 r.

Związek unarodowienia szkół, złożony z m ło ­
dzieży naród, demoki. określał swe poglądy i żądania 
term słowy:

R o d a c \ j !
...Wiemy dobrze wszyscy, czem jest u nas szkoła 

iusyjska. Wiemy, że wyjaławia ona nd lat 40 siły du­
chowe nasztj młodzieży, że jest niszczycielką j Sj 
energii umysłowej, moralnej i fizycznej. I to są może 
najcięższe przeciw niej zarzuty. Nadto jest ona czyn­
nikiem rusyfikacyi, jest najsilniejszą jilacówką ro­
syjską w walce z Polską, już nie o ciało jej, lecz 
o duszę.

Nie potrzeba tu chyba kreślić obrazu naszego 
szkolnictwa. Znany jest wszystkim system szkolny, na­
rzucony przez rząd, system, z którym niestety już do 
pewnego stopnia oswoiło się nasze społeczeństwo. 
Oczy nasze przywykły do potworności wszelakich, do 
widoku na posadach nauczycieli, dyrektorów itd. zło­
dziei, pijaków i nieuków, do bezpłodnego bezcelo­
wego od lat najmłodszych męczeństwa naszych dzieci. 
Nie potrzeba przypominać wszystkich nadużyć i prze­
śladowań, którym młodzież podlega, krzewienia sy­
stemu szpiegostwa wśród uczniów, poniżających go­
dność ludzką rewizyi w klasach i na stancyach Id , Ze 
szkoły tej wygnano język polski, zrobiono go przed­
miotem nieobowiązkowym w nasźym kraju, l a k  po­
stąpiono z językiem, posiadającym jedną z najwspa­
nialszych literatur świata, z jeżykiem narodu kultural­
nego, mającego za sobą io-wiekowy ciąg cywilizacyj­
nego rozwoju.
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Spolonizowanie szkoły przez wprowadzenie ję­
zyka polskiego jako wykładowego i unarodowienie jej 
przez wniesienie ducha i atmosfery polskiej w i ej 
ściany, powinno stać się hasłem naszem na dzisiaj !

Jest to zdobycz w warunkach obecnych do osią­
gnięcia możliwa, należy tylko wytężyć wolę i siły 
w walce o prawa, należne mowie polskiej i kulturze 
narodowej.

A zatem w imię hasła »Spolonizowania i una­
rodowienia szkoły*, wzywamy W as do solidarnego 
i energicznego wystąpienia w sprawie tak ściśle zwią­
zanej z przyszłością naszego narodu.

Związek unarodow iania szkół.

R o d a c y !
...Zależnie od warunków miejscowych, charakteru 

i napięcia wystąpień młodzieży, rodzice obowiązani są 
wspólnie, zgodnie i jednomyślnie zdecydować i obmy 
ślić, jakie stanowisko zajmą wobec bezpośrednich 
władz szkolnych. Żądamy tylko, aby decyzya rodziców 
była godną stanowiska obywatela - Polaka. N.e wolno 
działać bez rozm ysłu; nie woino na własną rękę pa­
ktować z władzą.

Wszelkie podobnego rodzaju wystąpienie uwa­
żamy za złamanie solidarności obywatelskiej, za czyn 
niegodny rodziców, którzy przedewszystkiem dbać po­
winni o to, aby nie utracili szacunku własnych dzieci, 
Walka, jaką młodzież nasza wypowiedzią swym gnę- 
bicielom, powinna nas samych zespolić, węzły ro­
dzinne utrwalić, umocnić i stać się ogniwem, łączącem 
dwa pokolenia w dziejowych zapasach wiekowej naszej 
walki z wrogiem.

Związek im arodow ienia szkół.
W a rsz a w a  7. lu ty  1905 r.

R o d a c y !

Od lat czterdziestu rząd usiłował zruszczyć wszy- 
stkit sfery naszego życia. W alka o odzyskanie wa­
runków swobodnego rozwoju narodowego jest hasłem 
chwili.

...Potrzeby narodowe polskie powinny obecnie 
nad innemi górować.

Prawo uczenia się w tym języku, w którym się 
myśli jest najbardziej przyrodzonem prawem każdego 
narodu, a cóż dopiero narodu z naszą wiekową w yro­
bioną kulturą. Odzyskanie szkolnictwa polskiego jest 
naszą ńajpilniejszą potrzebą.
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Dlatego wzywamy całe społeczeństwo, aby 
w zbiorowem wystąpieniu żądało:

1) Szkoły polskiej z językiem wykładowym 
i administracyjnym polskim.

2) Kierowników szkół i nauczycieli Polaków.
3) Kontroli społeczeństwa polskiego nad całem 

szkolnictwem.
4) Swobody ..licyatywy prywatnej w zakładan.u 

szkół wszelkich typów.
5) Zrównanie praw wszystkich szkół polskich

0 jednakowym poziomie naukowym.
6) Przyjmowanie do szkół młodzieży bez żadnych 

ograniczeń.
Związek unaroąCncieitia szkół.

W arszawa-,, lu ty  191)5 r.

Koło młodzieży soc.-dem okra tów  wyaało nastę­
pującą o d ezw ę:

K oledzy!
...Dziś, gdy wojna z Japonią odsłoniła całą we­

wnętrzną zgniliznę caratu, dziś, gdy nawet żywioły 
liberalne stają w Rosyi w opozycy. do rządu, dziś, 
gdy i u nas poczyna się budzić inteligeneya, dziś, gdy 
krew robotników codzieri leje się na ulicach, dziś, gdy 
w państwie rosyjskiem wre recoolucya, dziś hańbą 
byłoby milczeć nam, młodzieży!

Po latach wielu politycznej bezczynności wy­
stąpić znowu do walki musimy. Lecz w wystąpieniu 
tern nie woloo nam się zamknąć w ciasnem kole po­
trzeb naszych bezpośrednich , naszych czysto-akade- 
mickich interesów. Tak, trzeba nam nauczania wolnego
1 niezależnego, trzeba wiedzy czystej 1 szlachetnej, nie 
skażonej źadnemi jej obcemi tendeneyami, trzeba nam 
szkolnictwa, mogącego prawdziwie przemawiać do 
umysłu i duszy, a więc pizedewszystkiem i w języku 
naszym w łasnym , ale wszystko z a p e w n i ć  nam 
może tylko w o l n y  u s t r ó j  d e m o k r a t y c z n y .

Nie wolno nam również zamknąć się wyłącznie 
w kole potrzeb »ogólno - narodowych«, mierzonych 
mniej, czy więcej demokratyczną, ale zawsze b u r z u- 
a z y j n ą  miarką; nie! my, młodzież, patrzyć musimy 
szerzej, poza krąg interesów naszych własnych i tej 
warstwy, z pośród której wyszliśmy, właśnie dlatego, 
bo młodzi jesteśmy ; nam ani na chwilę nie wolno za­
pomnieć, że podstawą narodu jest klasa robotnicza, 
nam przeoczyć me wolno, że z tej to krwi właśni : 
wykwitnie ów cudowny kwiat wolności. My dziś, prze­



">6 ZJKDNG< 'ZKNIK Ni. o

ciwko rządowi występując, musimy wziąć pod uwagę 
przedewszystkiem interesy klasy robotniczej, a żądania 
jej są tak szerokie i tak daleko idące, że z ich urze­
czywistnieniem ziszczonem będzie i to, czegobyśmy 
w swoich własnych interesach młodzieży uczącej się, 
żądać mogli.

Ziem, które w chwili obecnej przedewszystkiem 
gnęoi proletaryat, jest wojna, śląca na pola izez, setki 
tysięcy ludzi innych, pozbawiająca chleba i strącająca 
w otchłań najstraszliwszego upodlenia. Nie myślmy, 
koledzy, że patryotyzmem jest cieszyć się z tej wojny, 
lub z jej wyników, nie łudźmy się, że ona to dokona 
tyle pożądanego przez nas zniesienia samowładztwa: 
ona je podkopie, lecz z b u r z y ć  je może tjlk o  pro­
letaryat rewolucyjny. Najżywotniejsze interesy prole- 
taryatu wymagają położenia kresu tej wojnie zbrodni­
czej, i my, młodzież, powinniśmy się przyłączyć do 
żądań proletaryatu całej Rosyi i zażądać natychmia 
stowego zwołania Zgromadzenia Konstytucyjnego i za­
warcia pokoju

Lecz chwila dzisiejsza, wykazawszy całą niemoc 
wewnętrzną samowładztwa, upoważnia na i i do sta- 
wiunia dalej znacznie idących żądań. Nadszedł czas, 
by położyć kres już nietylko wojnie, ale i winnemu 
tej i tysiąca innych na ludzie i narodach dokonanych 
zbrodni samowładztwu. To Zgromadzenie powinno do­
konać przebudowania istniejącego porządku państwo­
wego w całej jego rozciągłości, powinno znieść sa- 
mowładztwo i na gruzach jego zbudować repunllikę
d e m o k ra ty cz n ą

Lecz. by to żądanie, wynikające z najistotniej­
szych potizeb proletaryatu, zostało urzeczywistnione, 
klasa robotnicza musi mieć odpowiednie, silne przed­
stawicielstwo, a to jej zapewnić może zwołanie 
Z g r o m a d z e n i a  K o n s t y t u c y j n e g o  na pod­
stawie powszeehneyo, równego, bezpośredniego, taj= 
nego głosowania.

P izy tej wielkiej pracy, burzącej i twórczej za­
razem, musimy, my, Polacy, zapewnić sobie wreszcie 
zupełną swobodę rozwoju kulturalno - narodowego. Tę 
zagwarantuje nam demokratyczna republika Rosyi, 
której jednym z wyrazów będzie au to n o m ia K rajo w a  
ziem  p o ls k ic h .

Na tej szerokiej podstawie wolnościowej dopiero 
będą zapewnione i najbliższe nam bezpośrednio po­
trzeby akademickiego nauczania: W iedzy W olnej i nie= 
z a le ż n e j. s

Oto są żądania, które dyktuje nam nie marzy- 
cielstwo polityczne, lecz najistotniejsze imeresy szero­
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kich warstw społecznych, które o ich urzeczywistnienie 
juź walczą. Z nimi, z robotnikami w jednym szeregu, 
nam, młodzieży, walczyć należy !

L  nimi razem niech jawn.e wygłoszą swe źą 
dania tysiące młodzieży uczącej się, w jednej z nimi 
demonstracyi ulicznej rzućmy wyzwanie samowładztwu, 
pokażmy mu, jak mnoży się armia i  2go wrogów, 
zbudźmy jeszcze drzemiące siły i dowiedźmy walczą­
cemu o wolność proletaryatowi, że i w nas >serce  
bije jeszcze* !

Precz z wojną!
Niech żyje Zgromadzenie Konstytucyjne !
Niech żyje republika demokratyczna'
Niech żyje samorząd krajowy!
Niech żyje wiedza wolna i niezależna!

W  styę-z,niu jjOOf).

Energiczna postawa młodzieży skłoniła rodziców 
do zajęcia się za sprawą szkolną. Inteligencya war­
szawska, wyjednała u oberpolicmajstra pozwolenie na 
odbycie wiecu rodziców w spiawie szkół, który też 
dnia 19. lutego 1905 r przyszedł do skutku. W zwyz 
tysiąc osób zgromadziło się w gmachu Muzeum Prze 
mysłu i Rolnictwa pod przewodnictwem p. Lewickiego, 
na sekretarzy zaś wybrano p p . : T. Balickiego i W 
Bukowińskiego.

Po długiej i nadzwyczaj ożywionej dyskusyi, na 
końcu której zjawił się kurator warszawskiego okręgu 
naukowego A. Szwarz, uchwalono następującą rezo- 
lucyę, którą podajemy w całości:

„Zebrani w liczbie p rzeszło  tysiąca osób rodzice i op ie ­
kunowie, po wyczerpujących rozprawach i uznaniu, iż obecne 
wypadki w zak ładach  naukowych są  wynikiem całego syste- 
matu istniejącego szkolnictwa i że stan ten wkłada na nich 
obow iązek wystąpienia w możliwej w obecnem położeniu 
formie o przywrócenie w najkrótszym czasie szkoły  polskiej — 
postanowili , po przedstawieniu wyniku swych narad obecnem u 
na zebraniu kuratorowi W arszawskiego Okręgu Naukowego, 
żądać przez tegoż Kuratora: przywrócenia szkoły  polskiej 
i n ieotwierania szk ó ł  obecnie istniejących aż do ukons ty tuo ­
wania żądanej szkoły  polskiej11.

Prezydyum :
Stanisław Lewicki, A d o lf Pepłowski, 

Władysław Bukowiński, Tadeusz B a lick i".
W a rsz aw a , dn ia  19. lu tego  1905 r.

„Nie przeszkadzajcie nam, jeśli nie możecie nam 
czynnie pomódz, nie żądajcie, byśmy przez miłość 
i przywiązanie do W a s — podle i t. d. Wiele refleksy i

o
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nasuwa nam strejk młodzieży, chcemy wspomnąć 
o najważniejszych. System szkolny, dosadnie schara 
kteryzowany w odezwach młodzieży, zmusza ją do 
łączenia się w tajne kółka samokształceniowe, których 
zadaniem podtrzymać te, systemem szpiegostwa i fa- 
brykacyi pustki moralnej i umysłowe], systematycznie 
gwałcone młode duchy, rozniecać tę ostatnią iskierkę 
wielkich uczuć, tych w olbrzymio większości szlachet­
nych serc Praca widocznie nie dyletancka, gdyż przy­
nosi olbrzymie owoce; 25.000 solidarnie występującej 
młodzieży, to objaw ukochania ideałów, poczucia 
przyszłej godności obywatelskiej, objaw — wskazują 
nam na to odezwy —  dojrzałości umysłowej, oryen- 
tacyi w ważnych położeniach, świadomości celu, 
a wreszcie przejęcia się ideami międzynarodowego bra­
terstwa i łączności z tymi, których już nietylko m o ­
ralnie, ale wstrętnie, tizyczme wyzyskują, z klasą ro ­
botniczą; to odczucie, że idąc z tą fundamentalną 
warstwą każdej społeczności, przyjmując szczególnie 
przez nią piastowaną etykę altruizmu, etykę socyali- 
styczną, w przeciwieństwie do bankrutującej coraz 
więcej etyki egoizmu, w mnogich jej formach, dojdzie 
się wreszcie na wyżyny, gdzie wśród ludzkości za­
kwita nowe życie.

Nie darmo zaznaczał W. Feldman tę różnicę 
wrażeń, jaką na nas sprawia młodzież nasza, a m ło­
dzież zaboru, nie darmo pisał, że socyalizm, to religia 
dla socyajistów rosyjskich — a konsekw encyą: wska­
zówka, że tam młodzież kocha swe ideały na­
prawdę.

Zastanowienie się nad tą kwestyą prowadzićby 
nas mogło do smutnego wniosku: czy faktycznie nie­
zbędnym jest system knuta, system gniecenia wszelkiej 
wolnej i szlachetniejszej myśli, by mogli się rozwinąć 
ludzie, którzy, jak mówią, tak myślą, tak czynią, g o ­
towi do ofiar, umiejący zapomnąc o „swoich11 celach, 
składając je na ołtarzu ogólnego dobra? Czyż właśnie 
ten brak knuta stwarza u nas — nietylko u nas — dy­
letantów, czy to „postępowców", czy to socyalistów, 
których socyalizm jednak nie wypływa z tych najtaj 
niejszych głębi dusz, których nie zupełnie umiłowaną 
jest on ideą, którzy tam się z nim manifestują, gdzie 
nie widzą żadnego „osobistego" niebezpieczeństwa, 
którzy pierwej mają na myśli wszelkie inne cele — 
a nie realizacyę idei i co za tern idzie, walkę 
o tęże.

Sądzimy, że nie będzie by na to odpowie­
dzieć — od rzeczy połączenie dwu kwestyi i wspólne 
tychże rozebranie.



ZJEDNOCZENIE

Rodzice młodzieży strejkującej, odczuwali może 
również boleśnie system szkoły rosyjskiej, marzył' 
może o jego usunięciu, lecz były to tylko pobożne 
wzdychania — kto wie, czy na czyn byliby (przynaj­
mniej większość^ się zdobyli, kto wie, czy ideał ka- 
ryery dla syna nie byłby zwyciężył, nawet oburzenia 
z siłą konieczności chcącego się przejawić, czy nie 
zwyciężyłby ten „hyper. praktyczny rozum rodzi­
cielski", doradzający naprzód myśleć o urzędzie, a idee 
wielkie zażywać jako narkozę, w ciepłym pokoju, w dni 
świąteczne.

Czyn synów zmusił ich do tego — większość 
ogarnął chwilowy zapał; lecz wkrótce ten „instynkt 
żarcia", ta obawa „zwichnięcia losu", ta pozioma psy­
chika, wyrobiona może długą niewolą, zaczyna pow o­
dować odwrotną falę, rodzice zaczynają żałować, 
szukać sposobów  „załagodzenia" sprawy. I słusznie 
przewidział zbiorowy duch młodzieży, wołając do star 
szych : „nie przeszkadzajcie nam" i t. d. — i podzi­
wiamy to bohaterstwo młodzieży, wprost chce się nam 
być wdzięcznym temu knutowi, iż dał nam takich, 
którzy się staną na długo wzorem potomnej m ło ­
dzieży, którzy mając wybrać między karyerą i miłością 
rodzicielską, a z drugiej między poczuciem godności 
ludzkiej i szykanami ze strony rządu, a może i ro ­
dziców wybrali „z całą świadomością ofiary, jaką to 
za sobą pociąga" to drugie.

I u nas wiele bohaterskich, młodzieńczych p o ­
rywów gasi ta od zarania zalewana zimna woda 
„życia", to „myśl naprzód o tern, czem byś był", 
a potem będziesz się mógł w ideały zabawić, ten zby­
teczny rozsądek rodziców, dający się może nieco uza 
sądnie, lecz wyrządzający to zło, że nie ma tych, któ- 
rzyby odważyli się przełamać pierwsze kry, którzyby 
pierwsi stawili czoło z poświęceniem przeciwnościom, 
którzyby mieli świadomość, że ginąc, gotują tern samem 
przyszłość całej potomności — a u nas jeden czeka na 
drugiego. I dlatego to tę kwestyę chcieliśmy łącznie 
z tamtą poruszyć. Ten brak zaDału dla sprawy chcemy 
złożyć w wielkiej liczbie wypadków na karb naszych 
przykrych społeczno-ekonomicznych stosunków

Większa część dzisiejszej inteligencyi, to synowie 
ubogich mieszczan, rolników, robotników, drobnych 
urzędników etc. — nędza, ciągłe borykanie się, nawet 
za chlebem, ostudza w nich znacznie zapał, zapatrzeni 
w cel wyrwania się jak najprędzej ze swego przy­
krego położenia, dopięcia do jakiejś „posady", a mając 
z drugiej strony jakieś ogólniejsze ideały, starają się 
pogodzić jedno z drug iem , stad rodzi się taktyka



oportunizmu, w której niestety, musimy konstatować -  
bardzo mało poświęca się z podrzędniejszych celów 
dla główniejszego, a co za tern idzie, rozdwojenie m o­
ralne i powolne przejście w stan filisterstwa.

Nie czas tu się obszernie nad tern rozwodzić, 
zrobimy to w specyalnym artykule — tu wyrażamy 
pragnienie, oby się znalazło choć kuku bohaterów, 
którzy mają odwagę bezwzględnie stawiać czoło prze­
ciwnościom, bez taktyki kom prom isow ej, którzy się 
poświęcą, by porwać drugich za so b ą ,  a wówczas 
solidarna akcya młodzieży nie będzie już przyczyną 
„otwarcia gęb burżujów".
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Ruch socyaHjtyczny i opozycyjny
w  f 5a r a o i e .

(Ciąg dalszy.)
b) S o c y a 1 i ś c i - R e w o I u c y o n i śc  i. (S. R.)

Z licznych kółek, jakie powstały w ciągu 1897 r. 
lat następnych utworzyła się w 1900 r. nowa partya 
pod nazwą Socyalistów-Rewolucyonistów.

Barbarzyńskie tłumienie demonstracyi w potokach 
krwi, znęcanie się nad młodzieżą rewolucyjną, bicie 
chłopów i przestępców politycznych rózgami, w eszc ie  
oddanie studentów w „sołdaty" — wytworzyło a tm o ­
sferę wysoce napiętą. Na teror z góry — trzeba było 
odpowiedzieć terrorem z dołu. I o to zjawia się mści­
ciel młody student Karpowicz i wystrzałem z rewol­
weru kładzie trupem ministra oświaty Bogolepowa. 
W miesiąc później Łagowski strzela do Pobiedonoscewa, 
prokuratora św. Synodu. Następuje era zamachów.

Wprawdzie ani Karpowicz ani Łagowski nie na­
leżeli oficyalnie do partyi soc. rew. jednak ich b o ­
haterskie wystąpienie wstrząsnęło rewolucyonislami 
i było tą iskrą elektryzującą, która pobudza do czynu.

Pierwszym rzeczywistym czynem soc. rew., a wła­
ściwie części tejże t. zw. „Bojowej organizacyi" — było 
zabicie ministra spr. wewn. Sypiagina, dokonane przez 
studenta Bałmaszewa. Zabito następnie gub. Bogdano­
wicza za zbrodnicze stłumienie demonstracyi robotni 
czej w Złatouściu, podczas której padło trupem oko ło  
80 rob. a mnóstwo było rannych, dalej wykonano za 
mach na ks. Obolenskiego gen. gub. Charkowskiego 
za bicie chłopów rózgami, wreszcie bomba rozerwała 
w drobne kawałki ministra spraw, wewnętrznych Ple-
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wego, a niedawno podobny los spotkał w. ks. Ser 
giusza — stryja cara*).

Na poiu wydawniczem S. R. nieustępują R. S. 
D. R. R.; — dotychczas wydali 3 książki „Wiestnika 
ruskoj rewolucyi" (Zwiastun ros. rew.), 58 Nr. pisma 
,,Rewolucjonnaja Rossia“ (Rewol. Rosja), 5 N. organu 
dla chłopów „Narodnoie d ieło“ (sprawa ludowa) 
i wielką ilość broszur, tak dla robotników, jak i dla 
chłopów.

Partya Soc. Rew. jest w większości swej złożona 
z ludzi, należących do różnych sfer inteiigencyi, oraz 
pewnej dość zresztą znacznej, choć mniejszej od R. S 
D. R. P. ilości robotników i chłopów. Między soc. 
rew. można spotkać ludzi różnych odcieni politycznych, 
a więc: pokrewnych anarchistom, czystych marksistów 
różniących się jednak od soc. dem. — uznawaniem 
terroru, jakośrodka walki, umiarkowanych socyalistów— 
tzw. bernsteinistów — różnego rodzaju rewol. rady­
kałów i sympatyków socyahstycznych. Ta ró ż n o ro ­
dność żywiołów, tworzących partyę soc. rew. odbija 
się na jej programie, to też w kilku zasadniczych 
punktach teoretycznych różnią się one znacznie od 
R. S. D. R. P. i w przeciwieństwie do tych ostatnich 
nie są marksistami w ścisłym tego słowa znaczeniu 
i nie uznają materyalistycznego pojmowania dziejów. 
Program zaś agrarny różni się znacznie od programu 
R S. D. R. P. Wówczas gdy ostatnia unika wszel­
kich złudnych obietnic co do najbliższych zmian na 
wsi zdając sobie sprawę z tego, że przedewszyst- 
kr-em musi w Rosyi nastąpić przewrót polityczny, 
i choć on nastąpi — to i tak nie odrazu socyaliści 
ujmę ster spraw państwowych w swe ręce, lecz różne 
odłamy buiżuazyi, i dlaiego nie należy wystawiać już 
d z i ś  haseł uspołecznienia ziemi i obiecywać chłopom 
podziału ziem, posiadanych przez wielkich właścicieli, 
rozumiejąc dobrze, że stać się to może dopiero przy 
ogólnej likwidacyi kapitalizmu. Soc Rew, na odwrót, 
wystawiając żądania najbliższych reform agrarnych, 
mówią o uspołecznieniu ziemi, żądają w najbliższym 
czasie konfiskaty majątków wielkich posiadaczy i od ­
dania ziemi bezpośrednio ludowi.

Takie hasła są niemożliwe do urzeczywistnienia 
na razie, i chcąc je przeprowadzić już w ustroju ka­
pitalistycznym, należałoby im nadać charakter burżua-

') Niewyliczamy tu wszystkich zam achów  i zabójstw polit,, 
gdyż te nie były w ykonane przez part. soc rew , lecz nidzi 
należących do innych obozów  socyalist. i rew.
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azyjny, a więc odrazu z gruntu spaczyć, co niewy- 
szłoby na korzyść ludowi — a tylko na jego szkodę.

Nie znaczy to, aby Ros. S. D. R. P. niedążyła 
do pewnych reform już dziś na w s i ; odróżnia jednak 
ona to co możliwe do osiągnięcia w obecnym ustroju 
kapitalistycznym od rzeczy, mogących być osiągniętymi 
jedynie tylko w ustroju socyalistycznym R. S. D. R. P. 
aązy przedewszystkiem do usunięcia ze wsi przeżytKów 
pańszczyźnianych i do zupełnego wyzwolenia włościan 
posiadaczy z pod różnych form zależności ekonom i­
cznej od wielkiej własności. Robotnicy rolni — tj. naj­
mici w mysi programu R. S. D. R. P. mają korzy­
stać na równi z robotnikami fabrycznymi z ubezpieczeń 
i prawodawstwa fabrycznego.

Pod względem politycznym Soc. Rew. żądają 
rzeczypospolitej demokratycznej z powszechnym pra­
wem głosowania, wyborami proporcyalnym1' oraz bez- 
pośredniem prawodawstwem ludowem w najbliższym 
zaś czasie żądają zwołania, podobnie jak i R S. D. R. P. 
konstytuanty tj. zgromadzenia prawodawczego które 
nazywają powszechnie „Ziemskim S o b u rem “.

W stosunkach narodowościowych Soc. Rew żą­
dają zaprowadzenia federalizmu.

Soc. Rew. materyalnie stoją najlepiej ze wszyst­
kich partyi, działających w caracie.

c) O g ó l n y  ż y d o w s k i  z w i ą z e k  r o b o t n i c z y  n a  
L i t w i e ,  w P o l s c e  i R o s y i .

Obecnie najsilniejszą partyą socyalistyczną jest 
Ogólny żydowski związek robotniczy na Litwie w Pol­
sce i Rosyi — zwany inaczej „Bundem“ .

Bund powstał w końcu 18V7 r. Na czele partyi 
stoi C. K. który kieruje ruchem, oraz miejscowe k o ­
mitety, pod bezpośrednim kierownictwem których p o ­
zostają agitatorowie, wprowadzający w życie postano­
wienia danego komitetu.

Takich komitetów Bund liczy obecnie 16: prócz 
nich istnieją związki zawodowe szczeciniarzy, garbarzy 
mające pewną własną autonomię.

Organizacyami bundowskiemi zagranicy i w Arnie 
ryce kieruje Komitet zagraniczny, który reprezentuje 
partyę, zarządza wydawnictwami itp.

Pisząc o Ros. Soc. Dem. Rob. Partyi zaznaczy­
liśmy, że Bund w chwili ukonstytuowania się tejże 
w 1898 r.*) stanowił jej integralną część — aż do II.

*) W Nr. I. „Zjedn.“ orzez przeoczenie  ko rek to ra  w ydru­
ko w an o  w 1893 zamiast 1898.
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zjazdu R. S. D. R. P., który się odbył w drugiej p o ­
łowie 1903 r.

Na tern zjezdzie delegacya „Bundu“ przedstawiła 
projekt formy organizaeyi, wypracowany przez V. 
Zjazd Bundu, który to projekt dom agał się pewnej 
samodzielności w sprawach organizaeyi, propagandy 
i agitacyi i przyznania prawa do pracy wśród prole- 
taryatJ żydowskiogo na całym obszarze państwa ro ­
syjskiego. Ponieważ projekt ten odrzucono Bund zm u­
szony był wystąpić z R. S. D. R. P., gdyż inaczej zo ­
stałby pozbawiony warunków dalszego rozwoju i moż 
ności wypełniania swych zadań.

Bund działa tylko wśród ludności żydowskiej, 
budząc w niej uświadomienie polityczne i klasowe. 
Ruch szerzy się nie tylko po miastach ale i miaste­
czkach. Główne miejsca w których rozwija sie działal­
ność Bundu są następujące: Wilno, Kowno, Ponie- 
wież, Szawle, Wiikomierz, Grodno, Białystok, Słonim, 
Wołkowyszki, Dźwińsk (Dynaburg) Rzeczyca, Mińsk, 
Bobrajsk, Borysów, Pińsk, Mozyr, Witebsk, Warszawa, 
Łódź, Siedlce, Płock. Suwałki, Maryąmpol, Piotrków, 
Homel, Mohylów, Szkłów, Orsza, Żytomierz, Berdy. 
czów, Kijów, Biała Cerkiew, Nieżyn, Odesa, Ryga- 
Równo. Prócz tych miejscowości dwa. związki szczeci 
niarzy i garbarzy rozpościerają swą działalność na n a ­
stępujące miejscowości — szczeciniarzy: Newel, Kre 
stawka, Wiłkowynki, Kalwarya, Władysławów Wierzbo 
łowo, Wisztyniec, Międzyrzecze, Trościance, Knyszyn; 
garbarzy: Smorgoń, Oszmiany, Krymki Zabłudów, 
Szyszłowice.

Z przytoczonego wyżej wykazu widać, że Bund 
nie ogranicza się w swej działalności pewnemi tery- 
toryami, lecz organizacyę rozpościera wszędzie, gdzie 
znajduje się proletaryat żydowski.

Walka polityczna odbywa się przy pomocy zebrań, 
demonstracyi i strejków politycznych. Te ostatnie urzą­
dzane bywają w celu zaprotestowania przeciwko gwal 
tom policyi, lub dla wyrażenia solidarności z innymi 
robotnikami (np. strejki odeski, kijowski, na kaukazie 
z powodu ostatnich wypadków w Petersburgu itp.), 
lub też w rocznicę stracenia Hirsza Lekierta, który 
strzelał do gen. gub. Wileńskiego Wahla za to, że ka­
zał oćwiczyć rózgami więźniów politycznych. Prawie 
wszystkie demonstracye nosiły charakter rozruchów 
ulicznych, podczas których niesiono czerwone sztan­
dary z napisami rewolucyjnemi.

Odbyło się też kilka manifestacyj w synagogach, 
teatrach, jak np. w teatrze w Kownie z powodu m or­
dowania w Złatouście robotników.
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W czasie od czerwca 1903 do lipca 1904 urzą 
Uzjła partya 429 zebrań, w których przyjmowało udział 
z górą 71 tysięcy ludzika w 45 demonstracych przyj 
m owało  udział przeszło 21 tysięcy, w 41 strejkach po 
litycznych przeszło 24 tysięcy. Demonstracye majowe 
miały miejsce w Homlu, Rydze i Warszawie.

Ekonomicznych strejków było 109 w których 
przyjmowało udział oko ło  25000 ludzi.

Dzięki energi Bundu i jego stanowczej postawie 
uniknięto w kilku miejscowościach antysemickich 
rozruchów.

Corocznie kiedy zbliża się czas poboru Komitet 
Centralny Bundu urządza dla poborowych zebrania 
wydaje odezwy do rekrutów. Bund wydał do żołnie­
rzy 4 odezwy i jedną do oficerów. W październiku 
zeszłego roku Bund wydał odezwę do rekrutów w
20.000 egz. Ciekawą też jest statystyka aresztowanych 
bundowców i tak np za czas od czerwca 1903 do 
lipca 1904 — zostało aresztowanych 4467 osób płci 
obojga.

Literatura bundowska w'ychodzi w trzech języ­
kach : żydowskim, rosyjskim i polskim. Bund posiada 
kilka tajnych drukarń, które prosperują doskonale i rok 
rocznie wydają setki tysięcy proklamacyi, odezw itp. 
W Rosyi wychodzą 2 org. Bundu „Arbeiterstimme“ 
Cent. organ partyi i „Der Bund", ż a  granicą Bund 
wydaje 4 organy: ldyszer Arbeiter — pismo naukowo 
popularne po żydowsku, Zwiastun Bundu po rosyjsku, 
Głos Bundu po polsku i ostatnie wiadomości wycho­
dzące co tydzień, a niekiedy dwa razy na tydzień po 
rosyjsku, informujące o wypadkach w Rosyi, Polsce
1 zagranicą.

W powyżej zaznaczonym okresie Bund wydał 
w kraju 5 Nr. Arbeiterstimme w 12 tysięcach, 3 Nr 
Der Bund w 18 tysięcach, Nr. 13-ty Warszawer Ar 
beiter (org. Warsz. Komitetu Bundu), 10 broszur 
z których 3 po żydowsku, 7 po rosyjsku, z czego 5 
w 14 tysięcach, 305 proklamacyi w ilości przeszło
700.000 egzemplarzy. Prócz tego 31 pism ulotnych, 
odbitek z Arbeiterstimme i Der Bund w ilości około  
50.000, ^ a  granicą wyszedł Nr. 15 „ldyszer Arbeiter" 
w 1.500 egz., 1 Nr. Głos Bundu w 1.500 egz. Nr. 1,
2 i 3 Zwiastuna Bundu w 10.500 egz. 61 Nr. O s ta t ­
nich wiadomości każdy po 4000 egz., 32 broszur (17 
żyd. 10 ros. i 5 polj).:W 139.000 egz., 4 pisma ulotne 
13 tysiącach.

Do kasy C. K wpłynęło w powyższym czasie 
przeszło 30.000 rs. do kasy zaś zagrań. Komitetu 
47.831 fr.
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Bund w szeregach swoich liczy przeszło 30.000 
zorganizowanych robotników i robotnic.

Akcya B undj zatrwożyła rząd rosyjski. P ró b o ­
wał on w rozmaity sposób zgnieść nienawistną sobie 
organizacyę. Chwytał się w tym celu do różnych sp o ­
sobów, jak np. tworzył grupę t. zw. „niezawisłych11 — 
która to grupa w przeciwstawieniu do Bundu wyrze­
kała się dążności konstytucyjnych i poprzestawała na 
akcyi czysto ekonomicznej. Bundowi jednak udało się 
umiejętną taktyką zniszczyć tę rządową organizacyę. 
Rząd widząc, że ten środek go zawiódł uciekł się do 
wprost szatańskiego pomysłu, do podburzania ciem­
nego motłochu przeciwko żydom; zausznicy rządowi 
wydawali rożne nikczemne odezwy i pisma wznieca­
jące nienawiść ku żydom, zwalając na nich winę 
różnych klęsk ekonomicznych itp. Nastąpiła znana 
rzeź w Kiszeniewie — probow ano uczynić toż sam o 
Homla, Odesie i innych miastach. Dzięki jednak ener­
gicznej akcyi obronnej Bundu — do wypadków jak 
w Kiszyniowie nie doszło.

Bund spełnia nie tylko rolę polityczną, lecz 
i ku ltura lną: z ciemnej, lękliwej masy wytworzył za­
stępy ludzi świadomych swych celów i dążeń. Wpływ 
Bundu rozszerza się i na ludność nieżydowską.

Ostatnie wypadki dowodnie przekonały, że Bund 
jest sprężystą, najlepiej zorganizowaną a przeto i naj­
silniejszą organizacyą, ze wszystKich partyi działają­
cych w Rosyi i Królestwie Polskiem.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Przemyśl, Marzec 1905 r.
Silnitjszy ruch sycjalistów wśród młodzieży prze­

myskiej został zapoczątkowany jeszcze minionego roku 
szkolnego. Od tego czasu wiele się zmieniło... Także 
ruch socjalistyczny wśród młodzieży, przeszedł najro 
zrai itsze koleje losu i zmienił się od tego czasu pod 
każdym względem. By sobie dokładnie uprzytomnić te 
zmiany, musimy się cofnąć, aż do jego początku. W ów ­
czas charakter jego był nawskroś rewolucyjny, jakkol 
wiek większość ludzi nie zdawała sobie dokładnego 
sprawozdania ze swych poglądów tak na socjahzm, jak 
i na kwestję narodowościową, która w ruchu naszym 
pierwszorzędną odegrała rolę. Było to całkiem natural- 
nem, bo masa świeżo dla ruchu zdobyta nie miała
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jeszcze czasu na wyrobienie sobie dokładnych poglądów 
teorytycznych na najważniejsze kwestje życia społe­
cznego i politycznego —  z drugiej zaś strony stosunki 
ówczesne nie pozwalały ludziom więcej wyrobmnym 
teoretycznie rozpocząć pracy samokształceniowej z po­
wodu ogólnego naprężenia umysłów, ogólnej gorączki, 
spowodowanej walką z syonistami.

Charakter więc tej epoki ruchu jest więcej rady­
kalnym; .ne widzimy natomiast przejawów pracy nau­
kowo, choćby u najwybitniejszych jego członków. Obej­
mował on przeważnie młodzież żydowską, z małymi 
wyjątkami, —  a był wyrazem gwałtownej reakcyi prze­
ciw rozpanoszonemu wszechwładnie wówczas syoni- 
zmowi... Z czasem powszechne naprężenie opadło —  
walka się osłabiła i dopiero z tego okresu możemy są­
dzić o charakterze ideowym tegoż ruchu. Fakt, że w tym 
ruchu przeważnie młodzież żydowska odegrała rolę 
wybitną, jest nader ważnem i obfitującym w poważne 
skutki dla przyszłych jego losów. K u c h  n a s z  n i g d y  
p r a w d z i w i e  n i e  p o s i a d a ł  c h a r a k t e r u  p r o ­
m ie  n i o w s k i ego. Jakkolwiek, »Promień*, jako je ­
dyny wówczas jeszcze wyraziciel dążeń i poglądów 
młodzieży, uznawano powszechnie za nasz organ, to 
było to raczej czcią formalnością, niż rzeczywistym po­
glądem członków naszego ruchu. Czytywano »Promień*, 
bo innego organu jeszcześmy nie po nadali, Natomiast 
poglądy naszych ludzi stały zawsze w przeczności z po­
glądami »Promienia*. Dy tyczyło to przcdewszystkiem 
kwestyi narodowościowej. Do ostatnich atoli czasów 
kwestya ^niepodległości Polski* głównie dla braku wię­
kszego konryngensu ludzi więcej wybitnych wśród po- 
lakóW) me stanowiła punktu zajęcia się i dyskusyi, —  
bo młodzież żydowską przedewszystkiem obchodziła 
kwestya jej narodowości, —  ściślej się wyrażając, walka 
z nacyonalistami na polu teoretycznego pojmowania kwe­
styi żydowskiej... Kwestya narodowościowa, stanowiąca 
ten główny punkt sprzeczny miedzy nami a » Promieniem », 
dotyczyła w pierwszej linii młodzieży żydowskiej... Będąc 
w ciągłej rozterce duchowej z samąm sobą, niewiedząc, 
czy zgodzi się na pojmowanie przez »Promień» kwe­
styi żydowskiej w ogólności kwestyi naszego (żyd. 
mł.) stanowiska w nim —  czy n ie ; a więc wystąpić 
przeciw ni:mu, —  nie posiadając sami wyrobionych 
poglądów za mą, w takim stopniu, iż byśmy mogli sta­
nąć zdolni do walki, przytem dla braku energiczniej­
szych (w tym wypadku) i teoretycznie wyrobionych 
jednostek, pozostawaliśmy do ostatnich czasów w cią­
giem zawieszeniu, nie występując z jednej strony do 
walki z »Promienień» z drugiej zaś strony głosząc
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i propagując zasady, które on zwalczał. Wskutek tego 
przychodziło nieraz do scysyi między nami a „Promie 
niem*. Dominujący wpływ na nasze poglądy wywarły 
broszury i wydawnictwa »Bundu* i »Proletaryatu*, 
(szczególniej Mazowieckiego, Bist. ruchu soc. w zab 
rosyj.) które do nas w ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku szkolnego doszły. Przytem *Promień* coraz to 
bardziej uwidoczniał na swych kartach moralne ban­
kructwo w dziedzinie poglądów na ruch socjalistyczny 
w zaborze ros. i na sam socjalizm naukowy. Zaczęło 
się gorączkowe czytanie wydawnictw wyżej wymienio­
nych partyj... i ta chwila była przełomową w hntoryi 
naszego ruchu.

Wyrobieni politycznie, z poglądami gotowymi, 
stanęliśmy wreszcie do walki, której wynik dostatecznie 
każdemu z was jest znany. Od chwili secesyi ruch nasz 
zasadniczo zmienił swój charakter. Od tej chwili bo­
wiem zaczyna się wśród naszych ludzi bardziej gorą­
czkowe zajmowanie się stronnictwami politycznemi 
w' zab. ros. i w naszym kraju, czytanie broszur i wy­
dawnictw rozmaitych partia, — co do niedawna było 
niejako monopolem poszczególnych jednostek tylko. To  
też w pływa na ludzi naszych dodatnio. Dokładne 
obznajomienie się ze sprawami zakordonowemi, z par- 
tyami politycznemi tamże występującemi, z jch progra­
mami i taktyką, wywiera znaczny wpływ na zmianę 
poglądów naszych członków. Niewyjaśnione lub zawiłe 
dotychczas kwestye polityczne rozjaśniają sie, i to zmie­
nia całkiem charakter dotychczasowy naszego ruchu. 
Dotychczas we większej części nie zajmując się spra­
wami politycznemi, kwestyami dnia dzisiejszego, —  
prócz poszczególnych jednostek, —  a studj7ując jeno 
socyalizm naukowy, we formach więcej abstrakcyjnych 
od życia codziennego, nie mając więc żadnego kontaktu 
duchowego z życiem rewolucyjnem ostatniej doby, - -  
pozostawaliśmy bezwiednie pod wpływem „Promienia* 
(o ile on wogóle przez swych delegatów wpływ na nas 
mógł wywierać).

Z chwilą kiedy życie polityczne u nas, t. j. czy­
tanie książek treści politycznej i zaimowanie się spra­
wami politycznemi wzrastać poczęła, z budził się w nas 
przez to samo w większym stopniu duch krytycyzmu, 
który nas popchnął do walki z »Promieniem* do wy­
łamania się z pod wpływu *menerów» jego. Wtedy to 
praca samokształceniowa, która dawniej stanowiła je­
dynie tło życia naszego pozaszkolnego, ta praca upada, 
a w jej miejsce wstępuje praca o charakterze więcej 
programowo-polemicznym. Roztrząsaniu i dyskusje na 
temat programów partyj poi:f. w Rosyi. — w szcze-
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golnosci »Bundu», P. P. S. i »Proletarjatu», „S. D. K. I . 
i L »  są na porządku dziennym. Nie dziw więc, że i duch 
rewolucyjny, który przedtem był znacznie upadł, wzmaga 
.dę. Ludzi nasi stają się z czasem zapalonymi prze­
ciwnikami P. P. S. i jej racnitycznych epigonów wszelkiej 
sorty. W pływ propagandy przedziera się także poza 
ramy naszych ludzi, sięga do masy uśpionej dotych­
czas... Agitacja masowa i propaganda, rozszerzanie li­
teratury. »poutycznej», działają elektryzująco na nią.

Wskutek jednak zbytniego naprężenia, wskutek 
gorączkowej działalności, skierowanej w jednym kie 
runku, ruch nasz ostatecznie wiele ucierpiał. Musiało 
nastąpić wyczerpanie, znurzenie —  naturalny wynil 
zmanierowanego już w dalszym ciągu »po'itykowa.na». 
Do ostatnich tygodni trwał taki stan zupełnego uśpienia. 
Dopiero pod wpływem wielu okoliczności ubocznych, 
zainicjowany na nowo przez energiczniejsze jednostki 
ruch, zaczął się niedawno wzmagać. Charakter jego 
jest już nawskroś poważny. Nie widać wprawdzie da\> 
nego zapaleńczego ducha, ale też nie jest on oderwa­
nym zupełnie od dzisiejszego życia politycznego, —  je- 
dnem słowem, stanowi charakterystyczny wytwór po­
średni, wynikły z doświadczenia . Obok kwestyi teore 
tycznych, przeważnie z dziedziny nauk społecznych, 
roztrząsa się kwestje polityczne. W  ten sposób zapo­
wiada się nasz ruch dobrze na przyszłość. Nie chcę 
być prorokiem, ale, o ile mi się zdaje, jeżeli ten ruch 
potrafi się utrzymać w swych granicach, w jakich sie 
mam dziś przestawia, w tąkieh razie nie będziemy juz 
widzieli podobnych objawów w nim, jak chwilowy za­
stój, niepożądane wyjałowienie jego celów, zejście na 
uboczne tory i t. d , które w znacznym stopniu przy­
czynia się zawsze do osłabienia jego intenzywnego 
biegu. Tylko bowiem wtedy możemy liczyć na lepszą 
jego przyszłość, na rozwój jego i wzmożenie się sił 
wewnętrznych, jeżeli będziemy się starali jednostki mo­
ralnie i duchowo podnieść i stworzyć silną spójnię we­
wnętrzną, któraby je ściśle ze sobą łączyła, — z dru­
giej zaś strony, jeżeli nie będziemy marnowali nagro­
madzonych sił na małoznaczące utarczki z naszymi 
przeciwnikami, pozornie tylko, »niibezpiecznymi». Nie- 
chajże mnie w teni miejscu nikt źle nie rozumie! Nie 
żądam zupełnej abdykacyi z czynnej walki z żywiołami 
wstecznymi i demoralizującymi młodzież, żądam tylko 
zmiany s p o s o b u  jej p r o w a d z e n i a  d o t y c h c z a ­
s o w e g o ,  jako niepraktycznego, bo, nawet szkodliwego 
dla nas samych, —  na i n n y ,  l eps z y! . . .  Dotychcza­
sowe doświadczenie na tern polu uczy nas, że przez 
przeciągani stanu zbrojnego między nami a wstecznymi
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żywiołami, umożliwialiśmy im jedynie życie (pozorne 
wprawdzie tylko) i rozwój wewnętrzny. Żywioły te, 
z natury wsteczne, nie mające w swoim »arsenale» nic 
takiego pociągającego, coby im umożliwiło propago 
wanie swych idei, —  przytem mając przywódców na- 
wskroś zdemoralizowanych, niezdolnych do jakiejś szcze­
rej, intenzywnej pracy umysłowej, m u s i a ł y  się  s t a ­
ra ć  o *coś» innego, coDy pozornie choćby utrzymy­
wało ich na powierzchni życia. Jeżeli sobie uprzyto- 
mnimy dokładnie s p o s ó b  tej walki, —  natychmiast 
poznamy wartość moralną naszych ^przeciwników*. 
Widzieliśmy, że jakkolwiek się ona długo toczyła, to 
przecież, mimo zwycięstwa naszego więcej nam szkody 
przyniosła niż korzyści... Czyż bowiem mała garstka 
zdobytych dla naszego ruchu jednostek może się ró ­
wnać ze szkodą, jakąśmy sobie wyrządzili przez chwi­
lowe zaniedbanie systematycznej pracy samokształce­
niowej? Mojem zdaniem —  nie Ina

W przyszłości więc najbliższej, z jednej strony 
nie należy się nam wyrzekać walki z wstecznymi ży­
wiołami, z drugiej strony pamiętać jednak powinniśmy, 
że skuteczny wynik jej zależny jest od sposobu jej pro 
wadzenia, —  a iedynym skutecznym sposobem jest . 
przeciwstawienie pustej, frazeologicznej krzykatiinit 
wsteczników, —  zorganizowanej z naszej strony, inten- 
zywnej i poważnej pracy samokształceniowej, która 
przez podniesienie moralne jednostek i ich charakterów 
przez ugruntowanie w nich silnych, stałych i na wszech­
stronnej zn ijomości tematu opartych przekonań, zdoła 
nam zyskać całą część szlachetnej i jeszcze nie zepsu­
tej młod ńeży.

Z drugiej strony pamiętać musimy, że zgodnie 
z postawionym sobie celem, powinniśmy dążyć do wy­
robienia ludzi gruntownie i wszechstronnie obeznanych 
z życiem, którzyby w przyszłości mogli jako .nteligen- 
nja socjalistyczna stanąć w szeregach zorganizowanej 
klasy proletarjatu ! T o  ważne zadanie pojmujemy jako 
obeznanie jtdnostek w dziedzinie ruchu socyal. i poli 
tyki ogólnej, walki idei i poglądów, jakiB najrozmaitszę 
parije socyal. i nie socyal. ze sobą toczą!

Obok tych zadań, dotyczących specjalnie wewnętz- 
nych stron ruchu, ostatnie wypadki w naszem mieście 
i w kraju rozwinęły mnóstwo nowych zadań przed 
nami, zarysuwując dokładnie pole zewnętrznej działal­
ności.

i )  Korzystając ze szczególnego nastroju wśród 
młodzieży, powinniśmy prowadzić gorliwą agitacje mię­
dzy nimi w celu obudzenia w nich ducha samodziel­
ności i zajęcia się sprawami politycznemi. Nagany go-



t y ) a jEDNOCZilwIE Nr. ^— o

dnem ] :st ze strony niektórych naszych ludzi ich bierne 
a nawet »lojalne» zachowanie się w sprawie zmarłegc 
kol. Worobla.

3) Obowiązkiem naszym jest podobne sytuacje 
wyzyskać, a jeżeli już siły nasze nie pozwalają nam 
na czynne i otwarte wystąpienie na zewnątrz, to po­
winniśmy przynajmniej godnie się zachować, tak jak 
na soc. młodzież przystało.

3) Między uczniami, opierając się na ich masowcn 
niezadowoleniu wobec »władz» powinniśmy rozpocząć 
gwałtowną akcyę, zmierzająca do wywołania strejków 
klasowych, protestów masowych i t. d. przeciw dzisiej­
szemu systemowi szkolnemu.

Powinniśmy zajmować —  jednem słowem —  sta­
nowisko grupy młodzieży, kiórej zadaniem będzie uświa­
damianie współkolegów i szerzenie myśli, streszczającej 
'się w Hasłach.

»Precz z dzisiejszym jezuicko-ustryackim systemem 
szkolnj^m ! Niech żyje wolna, bezwyznaniowa szkoła! 
Niech żyje wolność samokształcenia i stowarzyszania 
się wśród młodzieży.

Atheos.
■M- *

*

Zurych.
Kolonia polskich studentów w Zurychu była 

świadkiem wszystkich znanych wypadków z historyi 
życia młodzieży polskiej zagr. Tu założono »Zjedno 
czenie® w r. 1887, tu różniczkowały się powoli dwa 
stronnictw a: nar.-demokratyczne i socyalistyczne, na 
zurychskim gruncie odbył się słynny X II I .  rozłamowy 
zjazd »Zjednoczenia«. Rok igoo i 1901 przeszedł przy 
jednozgodnem stanowisku całego »Związku«. Następnie 
»żywioły ugodowe® rozpoczynają też w Zurychu swoją 
»działalność«, spalone mosty jeszcze jakoś się naprawia 
i oto na skutek tej »działalności« IV. zjazd »Związku« 
zgadza się na przystępowanie towarzystw związkowych 
do »klubów* akademickich, w których »Zjednocze- 
niowe« towarzystwa miały budzić i te »masy« mdyfe- 
rentnych.

I znów Zurych tylko zapisuje w historyi swej 
istnienia »klubu®. \V źadnem innem mieście anomalia 
ta nie powstaje. Ale i tu długo państwo to duńskie 
nie trwało. »Ugoda« odpada na szczęście od »Zwip- 
zku« i ku niewielkiej jego stracie i powoli wpisuje się 
w »armię« »Zjednoczenia*. Na skutek krętactw maso­
wych i niemasowych »Z-niowców* —  klub ten się
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rozpada w r. 1903, towarzystwa utrzymują tylko wspólną 
czytelnię. Ale w r. 1903 delegaci zurychscy na V. zjs- 
idzie »Związku* w Lióge przepowiadają śmierć i tej 
czytelni. W  marcu r. 1904 ^czytelnia* wspólna prze­
staje istnieć, wraca zaś znów stan taki, jal i był w r 
1901. Żadnych (prócz oficyalnych) stosunków między 
towarzystwami n’e ma, pozostaje jeszcze tylkc jeden 
grunt wspólny »Bratnia pomoc*, a na nim odbyta 
kampania w listopadzie b. r. doprowadza do secesy. 
garstki narodowych demokratów ze starej »Bratniej 
pomocy«. Tak tym razem, jak i w »klubie« i w »czy- 
teloi« kością niezgody była »kwestya narodowo­
ściowa*.

Dużo rozprawiano o majątku narodowym, chwy­
tano się najrozmaitszych kruczków w myśl recept 
»egoistów narodowych*, wreszcie U.-d.-cy szukają spo­
sobności jakiejś, czy wykrętu, aby tylko ułożone na­
przód już oświadczenie secesyi odczytać.

Nareszcie więc zerwano z tym: krętaczami, którzy 
uznawali swe prawo do majątku »Bratniej pomocy*, 
a zniżali równocześnie składki miesięczne do 10 ctm. 
Gdyby też i w tym wj^padku Zurych zapoczątkował 
ruch ten zrywania wszelkich węzłów z tymi wycho- 
wańcami ^Przeglądu Wszechpolskiego*. Ale zapewne 
V I. zjazd »Związku* już zupełnie da jasne dyrektywy 
swym członkom-towarzystwom co do stosunku do lo­
kalnych Z-niowych towarzystw

Wspólne pożycie wywarło zły skutek na »zwią- 
zkowcach*. Dysputy dawne bez końca ciągle w »kwe­
styi narodowościowej* z u-d imi półgłówkami zniechę­
ciły wszystkich, smutnym skutkiem jest zanik życia 
umysłowego w kolonii polskiej postęp, w Zurychu, 
zanik życia towarzyskiego, którem Zurych swego 
czasu słynął. Takiego przykrego wprost sprawozdania, 
jak z r. 1904 (od letniego półrocza) zurychskie Tow a­
rzystwo Młodz. Polskiej nie dało na zjazd dotąd pod­
czas swego 40-letniego istnienia nigdy. B . U.

* * :fc

Z kół młodzieży ukraińskiej, grupującej się około 
? Zjednoczenia* piszą nam-

Wprawdzie harmonijnym chórem krzyczą wszy­
stkie pisma burźuazyjne polskie, że młodzież ruska aż 
nadto rozpolitykowała się, że przesiąknięta ateizmem 
i zgubnymi prądami rewolucyjnymi schodzi na ma­
nowce, ale kto zna życie tej młodzieży, jej horyzont 
myślenia, kto się z nią codziennie ściera, ten tęgo 
musi się rad tern uśmiać.
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Po pamiętnych czasach potężnej organizaeyi 
»Młodej Ukrainy* ustało życie kółkowe, ustała inten 
żywna praca samokształceniowa i mrok zapanował 
w dawniejszych*kuźniach« pozaszkolnych. Po »Młodej 
Ukrainie« próbowali różni ludzie powołani i niepowo­
łani wskrzesić to życie i pchnąć je na dawne tory, 
ale wszelkie te próby po krótkiem, suchotniczem życiu 
m u s i a ł y  się rozbić. Podkreślam słowo »musiały«, 
bo nad tą koniecznością przyjdzie mi później zasta­
nowić się. W  antraktach między takiemi próbami 
wzięła naszą młodzież pod swoje opiekuńcze skrzydła 
organizacya młodzieży polskiej » Promieniści*. Opieka 
ta polegała na tem, że rozszerzano między naszą mło­
dzieżą pismo tejże organizaeyi »Promień« i gwał­
cono ją róźnemi polsko-patryotycznemi odezwami.

Przechodzę teraz do pojedynczych prób, podję­
tych nad wskrzeszeniem dawnej organizaeyi od upadku 
»Młodcj Ukrainy«, a raczej będę mówił tylko o dwóch 
ostatnich, bc wszystkie inne rozbdy się w samym 
zarodku.

Pierwsza »Iskra«, organ ruskiej młodzieży so- 
cyalistycznej, powstała w 1902 r . , musiała po drugim  
numerze z braku s ł prze leść się ze Lwowa do Czer- 
n io w icc, gdzie po czwartym wyzionęła dueba.

W  r. 1903 dzięki usilnym zabiegom młodego 
a energicznego akad. A. S... , zmarły po długie; 
a ciężkiej słabości organ zmartwychwstaje i zaczyna 
znowu pod tem samem nazwiskiem wychodzić.

Ale kto znał przyczynę upadku pierwszej »Iskry«, 
nie mógł się łudzić co do powodzenia zmartwych­
wstania. I  rzeczywiście po trzecim numerze przeniósł 
się do wieczności, tym razem już bez najmniejszych 
pretensyj do punownego zmartwychwstania.

Ciekawym będzie dla nas ten fatalizm, który 
wyżej wymienione ruchy prześladował i zastanowić się 
wypada, w jaki też sposób można zaradzić złemu.

Przedewszystkiem największem nieszczęściem 1 naj­
główniejszą przyczyną upadku organów i organizacją 
b y ł: ogromny brak sił, brak ludzi, którzyby sprawą 
m łodJeży zająć się chcieli. Nasuwa się pytanie : a może 
tak‘ch ludzi rzeczywiście nie mamy ?

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, zaglądnijmy 
w szeregi naszych postępoców, popatrzmy na kadry 
polskiej partyi socyalistycznej. W szyscy wybimiejsi 
ruscy socyalni demokraci pracują po polskich orgam- 
zacyach, w polskiej prasie spełniając obowiązek mię­
dzynarodowej solidarności.

W iele artykułów w ^Promieniu* jest pióra zna­
nych działaczy ruskich w polskie; partyi socyali-
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stycznej. Tak, wolno :m nawet tam pracować —  
ale dla własnej młodzieży, dla swych młodszych 
braci —  nic.

Jak widzimy, jedni z naszych działaczy spo 
łecznych zoyt zajęci przy »s.lnym ogniu pracy par­
tyjnej« ; ci, choć dla nas bierni, ale także nieszkodliwi, 
owszem sympatyzuje z nami — na dystans. J u ż  c a ł­
kiem szkodliwi, a nawet niebezpieczni są dla nas nasi 
narodowo-społeczni »działacze*. Ci od czasu do czasu 
zjawiają się między młodzieżą i szumnie obiecują sa- 
nacyę stosunków. A po za tern nic więcej....

Gdy w ostatnich czasach garstka młodzieży, ro ­
zumiejąc swoje położenie, zebrała się w pewnem mie­
ście i postanowiła wskrzesić dawną orgatnzacyę, a re 
dakcyę organu oddać ponownie p. S., wystąpił niejaki 
akad. p. D. i w gorącem przemówieniu prosił, ażeby 
organu nie powierzano człowiekowi zbyt znanemu
ze swego politycznego creda, bo to  niebez
piecznie!

£•',Natomiast obiecał, że sam postara się o ko­
mitet i z początkiem roku szkolnego wszystko odżyje 
na nowo.

i  tak wysunięto nam z rąk ostatnią deskę ra­
tunku

Stoimy już nad faktem dokonanym. Nie mamy 
się do kogo z naszych działaczy zwrócić, bo jak w i­
dzieliśmy, jedp: zbyt zajęci, u drugich słomiany zapal, 
a znowu poddać się pod opiekę »Promienistych* także 
nie możemy, bo tam nas zawsze tylko znosili, karmiąc 
programami P. P. S.

Natomiast dziś pokazuje się nam poważna 
i rzeczywista pomoc z innej strony, dziś powstała 
nowa, silna organizacya młodzieży socyalistycznej 
trzech narodowości i Zjednoczenie*. Organizacya ta 
poważnie pojmuje swe zadanie, »chcenauczyć mło­
dzież samodzielnie myśleć i bronie swy^ch poglą­
dów wobec różnych przeciwników*, chce lo/.bu 
dzić w jej umysłach samokrytycyzm i samodzielność 
sądów,.;a uważając socyalizm za światopogląd, będzie 
się starała dać młodzieży przezeń zupełne rozwiązanie 
wszystkich palących zagadnień społecznych.

Bądąc szczerymi socyali&tami, obędziemy też 
zawsze stawali w obronie praw wszystkich narodo­
wości i nie będziemy 1' tylko znosili Rusinów, albo 
odmawiali Żydom prawa stanowienia o narodo­
wości*.

Istotnie, słuszna zasada i Dez żadnych skrupu­
łów —  wedle mego zdania —  możemy do tej organi 
zacyi wstąpić. Pozwala nam wierzyć, że sprężysta or-
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ganizacya zdoła wreszcie zbudzić naszą ospałą młodzież, 
da nam energicznych ludzi i organ, na łamach którego 
będziemy mogli informować polskmh i żydowskich ko­
legów o nasztm życiu i nad waźnemi kwestyami 
wspólnie się z nimi zastanawiać.

Tylko małe jeszcze z naszej strony żądanie. Uwa­
żając organ w języku ruskim za konieczny warunek 
dla rozwoju młodzieży ukraińskiej, powinna organi- 
zacya zainicyować i postarać s ię , by w komitecie re­
dakcyjnym znajdowali się i koledzy Rusini, którzyby 
nasze specyalne sprawy rozglądali.

W ten sposób wytworzy się harmonijna całośc 
i ścisły kontakt z nami, a zamiast szumnych frazesów 
w rodzaju »Za naszą i waszą wolność*, albo waryacya 
teguż ze słowem »waszą« na pierwszem miejscu, bę­
dziemy mieli organizacyę szczerze socyalistyczną, sto­
jącą na zasadzie międzynarodowego braterstwa luaów, 
która zjednoczy wszystkie rozbite frakcye, »w których 
Polak socyalista nie uznaje Żyda lub Rusina soeyalistę, 
gdzie się czepia kruczków dla sztucznego podtrzymy­
wania współistnienia«.

Przyspieszmy więc dzieło »Zjednoczenia« i pod 
tem hasłem łączmy c ię ! Sżer.

Zrozumią łatwo koledzy, że na tem miejscu, nie 
możemy podać wyczerpującej odpowiedzi. Możemy za­
znaczyć tylko, że na wnioski kol.. Szer. w zasadzie 
zgadzamy się i o ile warunki pozwolą —  postaramy 
się o zrealizowanie. Red.

BIBLIOGRAFIA.

(ii K. K a u ts k y : R ew olucya socynlna. —  I I .  N a za ju trz  
p ą ij rew olncyi socyalnej).

(C iąg d alszy ).

Przypuśćmy (co zresztą nie jest możliwe) dla upro­
szczenia zagadnienia, że proletaryat za jednym zama­
chem ogarnął władzę polityczną. Cóż wówczas po­
cznie? Przedewszystkicm usunie militaryzm, a to przez 
powszechne uzbrojenie ludu i rozbrojenie wojsk; roz­
winie wspaniale szkolnictwo; usunie brak pracy, co 
znów ułatwi i przyspieszy przejście wszelkich środków 
produkcyi na własność społeczeństwa — przez ode­
branie kapitalistom’’ owej armii rezerwowej, robotni­
ków, pozbawionych pracy. Uspołecznienie środków 
wytwarzania nie będzie oczywiście dziełem jednego
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dnia, lecz prawdopodobnie zacznie się od przedsię­
biorstw olbrzymich (koleje żelazne, siła wodna, fabryki 
maszyn, kopalnie, huty etc.), poczem konkurencya sama 
może dokonać reszty. Konfiskata majątków nie będzie 
prawdopodobnie nagłą —  będzie to raczej zmuszenie 
kapitalistów do sprzedaży swych majątków na rzecz 
państwa, zmuszenie za pomocą podnoszenia postępo­
wego podatku od dochodów. Zatrzymanie robotników 
przy pracy w przedsiębiorstwach społecznych nie bę­
dzie rzeczą tak trudną, jakby się na pozór wydawało: 
potężnem »pro« za tem są takie czynniki, jak n. p. 
karność organizacyjna proletaryatu i przyzwyczajenia 
do pracy —  tembardziej, że w państw,e socyalistycznerr 
będ ie ona raczej powabnem zajęciem. Prócz tegc 
zwiększone parokrotnie zarobki zwiększą siłę pocią­
gającą pracy i pozwolą za pomocą skali ruchomej za­
robków regulować produkcyę w ten sposób, by każda 
jej gałęź miała potrzebną lość robotników. Lecz skądf 
wziąć tyle pieniędzy a raczej tyle produktów, by po 
należytem urządzeniu rzeczy tak kosztownej jak szkol­
nictwo, zostało jeszcze na podniesienie zarouków? 
Przez podniesienie produkcyi.

d rusty na małą skalę wskazują nam, jak znako­
mitą wyższość ma planowa, scentralizowana gospo­
darka, nad wolno konkurującymi drobnymi kapitali­
stami. Z wyższości tej w stopniu daleko znaczniejszym 
skorzysta socyalisiyczna gospodarka, jako daleko lepiej 
zorganizowana i zrzeszona nie tylko w poszczególnych 
gałęziach, lecz wogóle cała. Szczególnie ważną oko^ 
licznością, sprzyjającą gospodarce socyalistycznej jest 
to, że w niej niemożliwe są kryzysy, pochodzące z nad­
miernej produkcyi, tak typowe dla ustroju kapitali­
stycznego. Jednak mimo tego szybkiego, zwycięskiego 
pochodu uspołeczniania, pozostaną niektąr^- gałęzie 
produkcyi jeszcze przez pewien czas w^rgkach pry­
watnych posiadaczy. Są to gałęzie, w których wielka 
kapitalistyczna n.e jest tak wydatnie lub nawet wcale 
wyższą ekonomicznie (przynajmniej na razie) od pro- 
dulecyi drobnej lub indywidualnej. Do pierwszych na­
leży n. p. wytwórczość drobno-rolna, do drugiej n. p. 
przemys; artystyczny. Chłopów nie zechce proletaryat 
zapewne wywłaszczać przemocą; dokona tego zapewne 
sama wyższość ekonomiczna gospodarki wielkiej, oraz 
fakt, że małorolnemu chłopu, w warunkach przyszłego 
ustroju opłaci się daleko lepiej zajęcie w przedsię­
biorstwach państwowych, niż żmudna praca na wła­
snym kawałku roli. Natomiast prywatna produkcya 
przemysłu artystycznego może istnieć doskonale i w pań­
stwie socyalistycznem.
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Jasne i zupełnie słuszne hasło, rozwiewające 
wszelkie obawy artystów i entuzyastów sztuki, wytrą 
cające pozorną bron z rąk przeciwników soc.-dem,
stawia Kautsky przy końcu swego dzieła: K o m u ­
n i z m  w p r o d u k c y i  m a t e r y a l n e j ,  a n a r -  
c h  z m w w y t w ó r c z o ś c i  d u c h a .  Rzeczywiście 
tylko wówczas może zakwitnąć w całej pełni sztuka 
i nauka, gdy społeczeństwo się upora z kwestyą eko­
nomiczną, gdy zdusi zmorę nędzy i systemu na­
jemnego. Wówczas duch ludzki, wyzwolony z pęt ma 
teryi, z pęt zależności ekonomicznej, odetchnie pełną 
piersią,t wówczas na gruzach protekeyonizmu w sztuce, 
rozwinie się wspaniała wytwórczość indywidualna 
i wolnych zrzeszeń — wytwórczość niekrępowana ża­
dnym paragrafem, n; kodeksem, nie gnąca karku 
przed workiem złota, nie będąca prostytutką ka­
pitału.

Do przeprowadzenia tak doniosłych przeobrażeń 
społecznych nie trzeba wcale ludzi o charakterze aniel­
skim. Wystarczy tylko inteligeneya, karność i zdol­
ności organizacyjne proletaryatu — te zaś stwarza już 
dziś, z koniecznością nieuniknioną, społeczeństwo ka­
pitalistyczne.

Naiwne mrzonki utopistów, Sądzących, że dziś 
już w warunkach demoralizującego systemu najemnego, 
możliwem(a więc i poźądanem) jest masowe wytwa­
rzanie charakterów z etyką państwa przyszłości, —  
rozbijają się na każdym kroku o ów właśnie system 
najemny i szkodzą tylko świadomości rewolucyjnej 
proletaryatu, usiłując ją zwrócić w inną stronę, 
ideałem propagandy socyalistycznej jest właśnie wy­
twarzanie wśród szerokich mas proletaryatu, psycho­
logii, przekonanej o konieczności przewrotu spo 
łecznego, bez którego niemożliwą jest wszelka i na 
szerszą skalę poprawa bytu mas ludowych ; niech syn­
tezą dążności proletaryatu będ/.ie ujęcie w swe ręce 
władzy politycznej p by nią zbrojny, zorganizowany 
proletaryat wniósł gmach ustroju socyalistycznego na 
zwaliskach kapitalizmu; 1 »Rewolucya-v>ocyalna« Kaut'- 
skye’go obejdzie .się Bez reklamy ; jest to bowiem bez- 
wątpienia jedna z najlepszych współczesnych prac z za­
kresu zagadnień socyalizmu. Ideę jej pizewodnią po­
wita zapewne z entu/.yazmem każdy szczery socynlista.
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S tre jf t  D olitycznj* to P r ó l e s t r o i t  P o ls f tie m . — W y d u w . '
l . l \  S. —  W. J. - -  U p a d e k  a b s o lu ty z m u  to R o sy i, » W yhaw . 
P. P, S, „P ro lc ta ry aD  —  K. 2. —  D uże, o b szern e , ’ ak tu a ln e  b ro ­
sz u ry , p isan e  o n ied aw n o  ro zg ry w a jący ch  się w y p adkach  w  caracie.

P ro s z u ra  P. P. S. nic o db iega  b y najm nie j (czego przecie 
m ożna by ło  sp o dz iew ać się) od innych  podobnych  w y d aw n ic tw  tej 
p a rty  i. N ieu lecza lna  m an ia  w ielkości nic p ozw ala  w idzieć n iczego  
i n ikogo po za  sob ą . P rzek raczającym  w szelk ie  g ran ice  (n a w e t re ­
klam y) j e s t  p o w ta rzan ie  św ię tych  s łó w : P. P. S.

W ażn ie jszcm  je s t  je d n a k  i d z iś  w p ro s t po tęp ien ia  g o d n e  ni, 
to w ieczne n iezdecydow anie  i ch w iejność . „D eklaracya po lityczna*  
(w y d a n a  nic ja k  zd ro w y  rozum  w ym aga w  chw ili w y b u ch u  stre jk u , 
lecz p o d czas jeg o  trw an ia ) zaw iera  obok innych , żąd an ie  „ludow ego  
se jm u  w  \V a rsz a w ie “ , nip w sp o m in a  jed n ak  żudnem  słow em  o ogólnej 
k o n sty lu an d z ie , czyli innenii s ło w y , K ró lestw o m a zo s tać  au louo- 
m ieznetn, bez p rz e k sz ta łc e n ia  u s tro ju  po litycznego  re sz ty  p ań s tw a , 
kończy  się zaś jed n y m  z h a s e ł:  „N iech ży je  n ie p o d le g ło ś c i ! ?).

Z jednej s tro n y  m am y „ dek la racy  ę p o lity czn ą11 —  z d rug ie j — 
w stę p n y  a rty k u ł w  Nr. 2. „Przedświtu** z cpoków em  odkryciem , „że 
p o w sta n ie  je s t  ju ż  d z iś  m o żliw o śc ią14.

W  b ro sz u rz e  sw ej p rz y ta c z a  P. P. S. b ard zo  sk ru p u la tn ie  
k ażd ą  w y d a n ą  p rzez  siebie  odezw ę. D la ch a rak te ry s ty k i chw iejnośe  
a raczej w p ro st m atac tw a  po litycznego , zes taw im y  choćby  dw ie 
z nich.

O dezw a łódzk iego  k o m ite tu  stra jk o w eg o  (s tr . 2h) ma żądan ia  
k o n sty tu cy jn e . „C hcem y rząd z ić  sio sam i. N iech się zb io rą  w  W ar­
szaw ie  nas i p rzed staw ic ie le ; n iech  oni m ają  k ierunek  życia  i rząd ó w  
w k ra ju 44.

Z aś o dezw a Z agłęb ia  D ąbro w sk ieg o  (sir . 36) m ów i: „N iech 
na  m iejsce d u sz o n e j p rzez  c a ra t  Po lsk i s ta n ie  Po lsku  w o lna , 
ludow a.

D o sta teczn a  ilu s tra c y a  rozb ieżnośc i pog lądów .
D ruga b ro sz u ra  je s t  w y d an ą  przez  p a rty ę  „ P ro le ta ry a tu “ , 

k tó ra  nic neguje b y najm nie j n iepodleg łośc i Po lsk i, lecz u św iadam ia  
sob ie  n iem ożliw ość  zd o b y c ia  je j n a  raz ie . S taw ia w ięc d z iś  żąd an ia  
n ie jako  m in im alne, a  w ięc k o n s ty tu a n ta  ogó lna , au to n o m ia  dla K ró­
lestw’:! i t. d.

W  b ro sz u rz e  m am y o p is  s tre jk u  pow szech n eg o  m niej w ięcej 
na  calem  te ry  to ry  urn p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o , d la po łożen ia  w reszc ie  
k re su  bajan iom  n a  tem a t n ie is tn ien ia  „P ro le ta ry a tu " ' sp eey a ln y  ro z ­
dzia ł „z d zia ła lności n aszej o rg an izacy D .

G dy P. P. S. za lan ia  się  n iezręczn ie  tem , że nie zupełne  
ukończen ie  s tre jk u  nie p ozw ala  „w y sn u ć  o s ta te czn y ch  w n io sk ó w 41, 
„ P ro le la ry a t4*, k tó ry  od chw ili sw ego  p o w s ta n ia  w ykazyw ał i p rz e ­
widywali to , co d z iś  n as tąp iło  (w zm ożenie  się  ruchu  rew olucy jnego  
w  Rosyi, n iem ożliw ość  p o wfs tan ia ) m oże te raz , w  chwali przełom ow ej 
p o stę p o w ać  k o n se k w en tn ie  w  m yśl sw ego  p ro g ram u , s ta w ia jąc  sw e 
żąd an ia  ok reślo n e  i n iedw u zn aczn e . .

W  ro z d z ia le : „czego n a s  uczą  o s ta tn ie  w y p a d k i44, m am y s łu ­
sz n ą  k ry ty k ę  P. P. S ., dalej w sk azan ia , jak ich  śro d k ó y  ma ehwwcić 
się  p ro le la ry a t, by o s ta te czn ie  ru n ę ła  tw ie rd za  a u to k ra ty z m u , w sz y ­
stk o  zaś  nie odb iegające  od zasad n iczy ch  p ostu la tów ’ p a r ty  i, być 
m oże, że nie p ięknie b rzm iący ch , lecz, co w ażn ie jszcm , m o ż 1 i- 
w y c h d z i ś  d o u r z e e z y  w i s t  n i c n i  a , to je s t  k o n s ty tu a n ta  
ogó lna , d la  K ró lesh v a  z a ś  sejm  k raj o w y, „k tó ry b y  się  zajął naszem i 
sp raw am i w ew m ętrznem i i o p raco w ał p ra w a , d o tyczące  s to su n k u  
p raw n o -p ań stw ’ow’ego K ró lestw a P o lsk iego  do re sz ty  p ań s tw a" .

P rócz tych  dw óch  w ydaw nictw ’ w  o s ta tn ic h  w ypadkach , m am y 
je sz c z e  trochę  m ateryalu  w  p iśm ie, wydawaniem  p rzez  soc.-dem . 
Król. Polsk iego  i L itw y •— „Z po la  w alk i44, „B u n d 44 z a ś  zapo w iad a  
w ydan ie  b ro szu ry . /*.
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Pfl. f ia n h ie ro ie z :  O s ta tn ie  w y p a d k i w R o sy i... O dczy t. Na 
k ładem  „P ro m ien ia" . U tw ó r ten  je s t  n ad zw y cza j c h a ra k te ry s ty c z n y , 
nie d la tego , żeby  zaw iera ł ja k ie ś  now e fakta , lub  o ry g in a ln e  ich  
ośw ie tlen ie , lecz d la tego , iż ilu s tru je  d o sk o n a le  sp o só b  m yślen ia  
ludzi, k tó rz y  za licza ją  się  do zw o len n ik ó w  „ P rzed św itu "  o fic ja ln ie , 
nieofieyalnego o rg an u  P. P. S. M im o, iż zaw sze  n iedow ierzałem  
sto p n io w i w y k sz ta łcen ia  i znajom ości s to su n k ó w  ro sy jsk ic h  i po l­
sk ic h  za  kordonem  a u to ra , o m aw ianego  od czy tu , m im o to  p rz y n a j­
m niej w  t y  m w y p a d k u  spodz iew ałem  się  zn a leść  jak ąk o lw iek  
m y śl p łodną, w z la tu jącą  p o nad  zn an e  fraz esy .....

N ieste ty  b ro sz u ra  ta , do tego  trz y a rk u sz o w a , je s t  zb iorem  
s ta ry c h  frazesó w , frazesó w  re to ry cz n y ch , pog lądów , z k tó rym i dzi­
w n ie  nie do tw a rz y  s ła w io n em u  „o rto d o x a ln em u ‘l m arx iśe ie . W z o ­
ru jąc  się  n a  o sła w io n y ch  „E tap ach "  *), tw ierdzi a u to r , ż e : „obalenie 
sa m o w ład z tw a  m usi iść  w  p arze  z rozbiciem  ca ra tu , ze zdobyciem  
n iepodleg łośc i i w o ln o śc i d la  podb ity ch  p rzez  ca ra t n a ro d ó w " i t. d. 
{str. 49). Nie zn a jd u jem y  je d n a k o w o ż  u m o ty w o w an ia  tego p arad o x u .... 
C a ra t m a się ro zp aść , bo tego  chcem y, ale ja k ?  p rz y  udzia ie  jak ich  
s ił? ...  w  jak im  zak res ie? .... Na po d o b n e  p y tan ia  nic zn a jdu jem y  
n i e s t e t y  odpow iedzi.... Z apew ne w sz y sc y  c ieszy lib y śm y  się  tern 
ro zp ad  ujęciem , bo rozum iem y dok ładn ie k o rzy śc i p o d o b n eg o  faktu , 
n ie ty lko  d la  n as , ale i d la  p ro le ta ry a tu  ro sy jsk ie g o . Ale z tego nie 
w y n ik a  k o n i e c z n o ś ć  ro zp ad n ięc ia  się  c a ra tu  w  chw ili obecnej, 
tem b ard z ie j, że nie m a ob jaw ó w  św iad czący ch  o podobnych  d ą ­
żn o śc iach .... K on ieczności tej w  chw ili obecnej nie d o w o d zą  
b y najm nie j c y ta t a  ty , p rz y ta c z a n e  z M arxa  i E n g e lsa . F ak t, iż
w  dziejach  n o w o ży tn y ch  u jaw n ia  s ię  p ro ces tw o rzen ia  s ię  w ie l­
kich p a ń s tw  n a ro d o w y ch  — nie dow odzi je szcze , że Kosy a  m usi się  
ro zp aść ,

T en d en cy a  p o w y ższa  n ap o ty k a  n a  sw ej d rodze  n a  inne , 
j a k  np . w z ro s t  p o tęg i m ilita rnej w ielkich m o carstw , u tru d n ia jące j ich 
ro zp ad an ie  się , z tw o rzen iem  się  o lb rzym ich  te ry  to ry  ó w  ekonom i­
czn y ch , sku p ia jący ch  p rze ró żn e  k ra je  itp .

M arx w y k azy w a ł po trzebę  zw alczan ia , w  in te re sach  p ro le ­
ta ry a tu  ang ie lsk iego , polityki Anglii w zględem  Irla n d y i, w  celu 
w p ro w ad zen ia  s to s u n k u  fe d e ra c y jn e g o —-ale  to  nie dow odzi je szcze , 
żeb y  pożąd an e  i poży teczn e  zaw sze  i w szęd z ie  by ło  m ożliw em . Z re­
s z tą  federacya  a  n iepod leg łość , to  rzeczy  różne . P og lądy  M arxa 
i E n g e lsa  na k w es ty ę  p o lsk ą , jak k o lw iek  b ard zo  ciekaw e, nic m ają 
d z iś  d o n io sło śc i po litycznej.

T w ó rcy  n au k o w eg o  socyalizm u  pa trzy li n a  „o d budow an ie  
P o lsk i" , ja k o  na fak t k o n ieczn y  d la  o sła b ie n ia  ab so lu tn e j Rosyi. 
Z chw ilą , g d y  ta  p rzek sz ta łc i się  w  p a ń s tw o  k o n sty tu cy jn e , p rze ­
s ta je  być d o n io słą  dla dcm okracy i eu ro p e jsk ie j. M urx i E ngels ro z­
w aża li sp ra w ę  p o lsk ą  (o d b u d o w an ia ) w  zw iązk u  z m iędzynarodow em i 
zaw ik łan iam i w  E urop ie , m iędzy Z achodem  a  W schodem , k tó ry ch  to  
z aw ik łań  d z iś  nic w idzim y. W  dalszym  ciągu pracy n a su w a ją  się 
co  p raw d a , a u t o r o w i  tru d n o śc i na d rodze  do rozb ic ia  c a ra tu  
i w idzi j e ;  d la  un ikn ięc ia  z a rzu tó w , w ykręca  się frazesam i.

T w ierd z i n p ., że sz a leń stw em  b y ła : wojna, rew olucy jnej
F ra u cy i w  1792 r p rzec iw  „arm iom  cal ej E u ro p y " , w alk a  N apo­
leona z  k o a lizy ą , rew o lu cy a  w ied eń sk a  w  1848 r. d ążen ia  k o n s ty ­
tu cy jn e  w  P ru sach , p o w sta n ie  w łosk ie  i polsk ie . D o d a je : „a p rze­
cież żad n e  z ty ch  sz a le ń s tw  nic p o zo s ta ło  bez rez u lta tó w  dodatn ich  
d la  ży c ia  sp o łe c z e ń s tw  eu ro p e jsk ich  i d la n a s " .

Z astan ó w m y  się nad  tem i po ró w n an iam i. R ew olucy jna  F ra n c y  a  
b y ła  po tężnem  p ań s tw em , rozpo rząd za jącem  arm ią  i a d m in is tra c ją , 
a  jakko lw iek  w alczy ła  z k ilkom a n a  raz  p ań s tw am i, jednakże  p rzc-

*) „ P rzed św it"  1894 r.
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w aga m ilita rna , a  w łaśc iw ie  liczebna'-tyc.h  o s ta tn ic h  by ta  bez p o ró ­
w n an ia  n in ie jszą  od p rzew ag i p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o , nad  ludajn i pod- 
bitenii, nie posiadającem i sw ego  w o j s k a . z a ś  d b ty iiz ^  ru ch ó w  
re w o lu c y jn ó -k o n s ty tu c y jn y c h  w A u s try i i P ru sa c h , nie były  one 
takiem  szaleństw em ,,ygdyżii..rządy  a b so lu ty s ty c z n e  by ły  pod b ezp o ­
śre d n ią  p re sy ą  ludu  sw o jeg o  — a •d ążn o śc i w olnośm bw e są  n ieb ez­
p ieczn ie jsze  d la rząd u  od p o w sta ń .

P o w stan ia  w łoskie , jakko lw iek  czysto  tłum ione — n i f lp y y ł  
także  sz a leń stw em , bo A u s try a  by,la s ła b sz ą  m ilita rn ie  od R oś^i, 
a "o p ró c z  tego is tn ia ły  n iezależne  p a ń s tw a  w łosk ie , m ające sw e  
w łasne , reg u la rn e , w o jska . T ego w szy stk ieg o  nie m ają  ludy p liżez ' 
Kosy? podb ite  — d la tego  p o w sta n ie  ich, w chw ili pbpenej, b jńoby  
sz a leń stw em .

Całe rezu m o w an ic  a u to ra  „O sta tn ich  w y p ad k ó w " o p ie r a 1 się  
w ięc na  n ieśc islem  w y rażan iu  s ię , n a  a n a lo g iach  pow ierzch o w n y ch  
i frazesach .

Do tych  zaliczyć należy  zdan ie , że W a rsz a w a  je s t  Paryżem  
\V[Schodu. Zdanie podobne ś lu sz n e  było je sz e ż e  p rzed  50 laby, d z iś  

je d n a k  js s t  anach ron izm em . S kutk iem  niew oli i w y n ikających  z niej 
p rzy czy n , W a rsz a w a  je s t  b ezp o śred n io  m niejszem  o gn isk iem  życia  
in te lek tu a ln eg o  i b tjJitycznego, aniżeli P e te rsb u rg . -

Rj*M 6wiąc o ludziach  w ątp iących  p rzed  la ty  w  p rz y sz ło ść  ruch u  
i ew o lucy jnego  w  Rosyi, a u to r  o d czy tu  w ym in ą ł T rąb cz y ń sk ieg o  
i cy tu je  jeg o  a r ty k u ł z p rzed  laty-i^fAŁ^ś c i u (Krytyką)'v W  a w y a i ' 
c zas ie  p u b licy sta  ten  m iał zu p e łn ą  raćyę, w ą tp ią c ; r u c h  o w  o- 
c z e s n y so tfyalistyczify  n ę  s i ł  bow iem  w  y 1 ą  c z n i e o k o  n |S j  
m i i f u f n } ' c h a r a k t e r ,  a w $Ł  op iera ł sw e u-ątpliryy.^®; na  pe­
w nych , k o n k re tn y ch  p o d sta w ach . Z chw ilą, k iedy s to s u n k i te u legły , 
żniiliiąieąj-Trąbczyński p ie rw szy  z po jsk ich  p u b licy stó w  zw rot, doko- 
n y w u jący  się sp o s trź p g t i Wcalym ś j e r e g u . a r ty k u łó w  w tejże sam ej 
„K ry tyce" -aeapozriiił publiczność- c z y t a j ą c ą  “ 'c o r a z  po tężniej 
w zm agającym i się lalam i rew o lucy jnego  ruchu  rosyjskiego:- j

N a to m iast „ P rzed św it"  i jeg o  przy jac ie le , do któj-ych za licza  
się ta k ż e 'a u tó r  Odczytu, j e s z c z e  p rzed  dwęmia laty , gdy  ruch  
rew o lucy jny  w  Ró.śyi p rż y b ra l o d  d a w n a  j ląż'; im ponu jące  ro z ­
m iary , zap o zn aw ali tenże  ruch  i s ta ra li §ię w sjł^lakiem i sp o so b am i 
ruch  ten zbagate lizow ać.

N ajlepszy  na  to dow ód, iż p rzed  dw om a laty , p o d eżąs dy- 
skuś'i’i w w spólnej nauce  M. H ankiew icż n azw a ł te r ro ry s tó w  ro ­
sy jsk ich  aw an tu rn ik am i.

O d js y t  ten , po tem  yśszystk icm  n azw ać  m usim y co najm niej 
n icd o w arzo ń y m , p ły tk im  i pow ierzchow nym .

„IMeue Zeit“ 18 i 19. P łom ienna wieśókz rew olucy i t e  Rosyi 
w strząS nęlaboa lym  k u ltu ra ln y m  św ia tem , budząc  tysiątec ucztiwSi re ­
f le k s ji. Jednym  z tych  o ddźw ięków  je s t  a rh d tu l Iow . Róży Luxcn.- 
b itrg  p. t. „R ew olucya w R ośy i“ w yró żn ia jący  się trzeźw ym , g łęb o ­
kim, dalekim  od szab lo n o w y ch  zach w y tó w  ch arak terem . Zm ąliiero- 
w anic na  punkciy  p arlam en ta rn y c h  w alk  części p rzyw ódców  socyali- 
s ty czn y eh , s ło d k ą  w iarę w  spoko jne , pow olne  p rzeo b rażen ie  sp o łe ­
c z eń s tw a  tąże d rogą , a prowadząfcć do „ iilis tc rs tw a  socy.rtlistycznego“ , 
podkopały  d w a o lh rzy m isą  żyw io łow e w ybuchy , s tre jk  g ó rn ik ó w  
w W estfa lii i .o sta tn ie  w ypadk i ro sy jsk ie . S tre jk  w  W e s tla li’ „nie 
jes t to już  ty lko  cząs teczk o w a w alka  o to lub ow o u stę p stw o , lecz 
is to tn ie , je s l  to , w  sw ej n a jczy s tsze j form ie w y s tęp u jące , zerw an ie  

's ię  do w alki n iew o ln ików  najem nych  przeciw p an o w an iu  kap ita łu , 
w ybuch łe jak n iszczący  e lem en t11. T o w  L uxem bifrg  w y sn u w a  s tą d  
w ażny  w hSbśek: d la s tjcya ldem okraey i w in n o  to być na  p rz y sz ło ść  
„p rzyk ładem , w sk azu jący m  ja k  śm ieszne  są  d y sp u ty  na  tem at, czy  
m am y dąży ć  do rew o lucy i soeyalnej, ozy też należy  tę „p rzesta - 

irz a lą " , „n iek u ltu ra ln ą"  form ę w alk ą  w m to ić  do śm ie tn ik a , a  p rze-



m yśliw ać w zam ian n ad  sp o so b am i w y b ie ran ia  n a s  do p a r la m e n tu '1. 
D rug im  m om entem  h isto ry czn y m  p rzem aw iającym  za  rew o lu ey ą  so- 
cy a ln ą , to  w ypadk i ro sy jsk i. A u to rk a  daje św ie tn ą  c h a ra k te ry s ty k ę ; 
„nic m o żna tego z jaw isk a  — p ow iada — u jm ow ać w e frazesy  „o p ę ­
kających  lo d ach " , „o sm u tn ie  p lączących  zn u d zo n y ch  d u sz ach "  
i in n e  literack ie  o rnam en tu , nie w olno też ró w n ież  w yciągać  w n io ­
sk ó w  tak  c ia sn y ch  ja k  n. p. że jeg o  sku tk iem  będzie nieco więcej 
oziem bly  s to su n e k  b u rżu azy i ze sfer m iaro d a jn y ch  do M ikołaja, lub 
że po rzezi, k tójej on  nie zapobieg ł, p o w in n y  go  p o s tro n n e  p a ń s tw a  
u w ażać  za  n iegodnego  do zaw ie ran ia  z nim  jak ich k o lw iek  a lian só w , 
ja k  rów n ież  by łoby  blędnem  chcieć w  nicm  ty lko  n a ś lad o w n ic tw a  
podob n y ch  ru ch ó w  zachodn ich  się d o p a try w ać  — „ je s t to  zupełn ie  
o dm ienny  ty p " . D laczego? P rzed ew szy slk icm  co do rozw in ięcia  
b u rżu azy jń e j św iadom ości k laso w ej, z a c o fa n ia ‘spo łeczn o  p o litycznego  
nie d a  się n aw e t p o ró w n ać  zc stan em  przed  rew o lu cy ą  m arcow ą 
w  N iem czech. Ale to w łaśn ie  s ta n o w i p rz y czy n ę  jeg o  speey licznego , 
czy s to  p ro le taryack iego  c h a ra k te ru ; nie m a tu  tego  p rzy w ó d cy , 
w  zachodn ich  w ypadkach  w ystęp u jąceg o , p raw d ziw eg o  żyw io łu  
„d ro b n o m ie sz c z a ń s tw a  B  t<£ °  o g n iw a  rew olucy jnego" m iędzy prolc- 
ta ry a tem  i b u rżu azy ą , tego  in te llck tu a ln cg o  w ych o w aw cy  pro le ta- 
ry a tu . Istn ie je  ono  tu  w praw d zie , lecz dzięki m iejscow ym  w a ru n ­
kom  je s t  zupełn ie  różnem  od zachodn iego , s ta n o w i tu ta j ow szem  
o sto ję  a b so lu ty z m u ; an a lo g iczn ą  n a to m iast ro lę o d g ry w a  tu ta j libe­
ra ln a  in te lig en ey a  b u rżu azy jn a .

Jed n ak że  nie o n a  w y cisk a  p ię tn o  n a  obecnym - ruchu- M ożem y 
w  niej dw ie kateg o ry e  o d ró ż n ić : a) b u rżu azy ę  k ap ita lis ty cz n ą , k tó ra , 
j a k o  k l a s a  je s t  n a jzac ię tszą  zw o len n iczk ą  k o n se rw a ty z m u  i reak ­
cy jnej b ie rn o śc i, b) libera łów , k tó rzy  je d n a k  nic są  dziećm i n o w o ­
czesn eg o  — a tak i ty lko  liberalizm  m oże m ieć w  sob ie  p ierw iastk i 
p ostępow e — k ap ita lizm u , lecz sz tu czn ie , ja k o  reak ey a  fory to w an ia  
przez  rząd  b u rżu azy i k ap ita lis ty czn e j, z k la sy  a g ra ry u sz ó w  p o w sta łą  
opo zy ey ą , k tó rej b rak  „ rew o lucy jnej siły  n o w o czesn eg o  zd row ego  
ru ch u  k lasow ego , b ra k  tego  n a tu ra ln eg o  po w in o w actw a , tych  sty - 
czn n y ch  p u n k tó w  z k la są  ro b o tn ic zą  n a  polu spo łecznym , k tó re 
is tn ia ły  m iędzy p rzem y sło w ą b u rż u a z y ą  i p rzem y sło w y m  p ro le ta ry a- 
tem K uropy zachodn ie j."  Z ad an ie  u św ia d am ian ia  i p rz y w ó d z tw a  pro- 
le ta ry a tu , pełn iła  tu  w yd z ied z iczo n a  in te ligeneya so c y a lis ty czn a . 
ideologow ie in te re só w  k lasy  robo tn iczej.

W praw d zie  je sz c z e  m ęty „iluzy i w iary  w  ca ra  i n iezn an i, 
p rzy p ad k o w i p rzyw ódcy  z zam ierzch łych  d n i"  w y s tą p iły  tu ta j, w szak 
„p ło m ien n a  law a  w ybuchu  rew o lucy jnego , toczy n a  b rzeg  k ra te ru  
ró w n o cześn ie  i wiele b ru d n eg o  m u łu " , p o za  tern je d n a k  w y stęp u je  
czysty , p ie rw iastek  zdrow ej Św iadom ości k lasow ej p ro lc ta ry a tu , bo ­
h a te rsk i idealizm  „bez pozy  i tea tra ln o śc i ow ych  zachodn ich  ruchów ' 
m ieszczań sk ich , ty p o w y  sym p to m  ru ch u  k laso w eg o  n o w oczesnego  
ro b o tn ik a " . P rzeczucie  je j w isia ło  w  a tm o sfe rze  ogó ln ie , „a  je d n a k  
ty lk o  ci sk rzep li dogm aty cy  ro sy jsk ie j socyal-dem okraey i, ci P locha­
no w  — A xelrod  — S assu liczo w ie  i spad k o b ie rcy  ich m yśli, ci za ­
śn ied z ia li, w s trę tn i, uparc i, c ieszący  się  ja k  fran cu scy  „O u esd y śc i"  
n ieszczeg ó ln ą  sy m p a ly ą  pew nych  kół in le rn u ey o n a lu , z epickim  sp o ­
kojem  i p ew nością , na  ja k ą  ty lko  zezw ala  sk ry s ta liz o w a n y  św ia to ­
pog ląd , p rzepow iedzie li już  d aw n o  p rzy jśc ie  22 s ty c z n ia  z całą 
p ew nością , a p rzez  sw ą  ag itacy ę  p rzy g o to w ali g o  i w yw ołali" .

„KUononiiezno prawnie s to su n k i Ż ydów  w R osy i" . N a o lb rz y ­
m ie i szybk ie  ro zm iary  ruchu  p ro le la ry a ln  żydo w sk ieg o , s ta n o w ią ­
cego dla w iciu p rob lem at, rzu ca  pow y ższy  a rty k u ł nieco św ia tła , 
w skazu jąc  ja k o  g łó w n ą  p rzy czy n ę , u p ośledzen ie  Ż ydów  p rzez  rząd  
pod każdym  w zględem . S w ob o d n a  zm ian a  m iejsca p o b y tu  zab ro n io n ą , 
ty lk o  w  lf>-tu g u b ern iach  ro sy jsk ic h  i lO-ciu zab o ru  po lsk iego  w olno 
im m ieszkać, nad to  w zbron ionem  je s t  p rzesied lan ie  się  z jed n eg o  p o ­
w iatu do d rug iego . W yjątk i z tego  p raw a  is tn ie ją  w praw d zie  je d n a k
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n ap o ty k a ją  n a  og rom ne u tru d n ie n ia  i ta k  n. p. rzem ieśln ikow i w olno 
m ieszkać  po  za  w yznaezoncn i te ry  to ry  urn, jeże li tam że za jm u je  się* 
sw ojem  rzem iołem , jed n ak  nie w o ln o  n. p. zeg a rm istrzo w i sp rz e d a ­
w ać g o to w y ch  zeg ark ó w  lub łań cu szk ó w , bo to  m oże być fab ryczn ie  
w yrab ianem . B iorąc pod u w ag ę  d a lsze  dzied z in y  życia  p ań s tw o w eg o , 
w idzim y zupełne  og ran iczen ie  na  polu  d zia ła lności ekonom icznej, nie 
w olno  im n abyw ać ziem i —  po  za  m iastem , a n aw e t d z ierżaw ić , nie 
m ają  d o stę p u  do u rzęd ó w  p ań s tw o w y ch , do z a rząd ó w  m iejskich , do 
ra n g  w o jsk o w y ch , u tru d n io n y  d o stęp  do zak ład ó w  nauko w y ch , w  gi- 
m nazyach  i rea lnych  ty lko  10%  n a  te ry lo ry u m  w y zn aezo n cn i, ">% 
po za, a 3 %  w  sta ljca ch . A sk u tk i?  „Z astó j rzem io sła  w ielk iego 
i d ro b n eg o  —  ja k o  sk u te k  konk u ren cy i, b rak u  k ap ita łu , n ad zw yczaj 
licha płuca ro b o tn ik ó w , s tra s z liw a  c ia sn o ta , nędza , g ru p a  żeb raków , 
ludzi i bez o zn aczo n eg o  zajęcia . W  jednej ciupie  m ieszk a  niekiedy 
10-ciu a n ig d y  m niej ja k  6 do 8 -iu : ca ła  ro d z in a  m a je d n o  łóżko , 
gdzie  śp i ty lko  część, a  re s z ta  n a tu ra ln ie  n a  pod łodze , częs to  przez 
ca ły  ty d z ień  ż y w ią  się  4  fun tam i ch.leba i śledziam i, w sz y s tk o  chodzi 
bose  i o b d a rte " . 1 g d zież  tu ow e o sław io n e  p ijaw ki ży d o w sk ie  — 
d an e  w yjęto  nie z now eli lecz z u rzędow ej s ta ty s ty k i.

„Po p ie rw szy ch  czynach*  Róża L uxem burg  — rozw ija  d a lsze  
m yśli p o p rzedn iego  a rty k u łu .

,,( 'a ra l a  św ia t cy w ilizo w an y "  K. K antsky .. N a p ro śb ę  rc- 
dakcy i „Yic soc ia lis ie* , o w  w ypow iedzen ie sw ego  zd an ia  o caracie  
i je g o  n a jśw ieższy c h  zw ierzęcych  o rg iach , odpow iada zas łu żo n y  
w ódz socyal dem ok racy  i N iem iec: „N asu w a się  ty lk o  je d n a , sam a
przez  się  z ro zu m ia ła  odpow iedź. K ażdcn so c y a lis ta  m usi pałać 
w z g a rd ą  i n ien aw iśc ią  do o b łu d n y ch  k rw io żercó w  z nad  N ew y, zę 
z g ro z ą  w sp o m in a ć  o k rw aw ym  chrzcie  P e te rsb u rg a , a  z rad o śc ią  
i uw ielb ien iem  o ty s iąc u  b o h a te ró w , k tó rzy  życic sw e  nieśli n a p rz e ­
c iw  ro zb estw io n em u  żo ld ac tw u , by  k rw ią  sw o ją  uśw ięcić  sp raw ę 
rew olucy i, b y  j ą  u czyn ić  d ro g ą  cnłcnia ro sy jsk iem u  ludow i.

O bok im ion w sła w io n y ch  n a u k ą  czy  sz tu k ą  nic m ożem y za ­
pom nieć o tej fa landze b o h a te ró w , k tó rzy  nu Wet n igdy nie p om y­
śleli o w sta w ien iu  choćby  pochw ale , k tó rzy  je d n a k  z zaparc iem  nieśli 
życie d la św ię tej sp ra w y , bo w alkę z cara tem  uw aża li za sw ój obo ­
w iązek , za  k on ieczność . Lecz pom ijając te s łu sz n e  refleksye n a  te 
m at podziw u dla socyal dem ok racy  i ro sy jsk ie j, żc  w śró d  ty lu  p rzec i­
w ień stw  nie u p ad la  na  d u chu , że p rzy g o to w a ła  dzis ie jsze  w ypadki, 
p y ta  to  w. K an tsky  : „Co rob ić?  b y  być pom ocnym  w alczącym  b ra ­
ciom  w' R osyi*. O to  w  p ie rw szy m  rzędzie  „ z b i e r a ć  p i e n i ą d z e  
n a  r e w o l u c y ę ,  je d n a k  nie m niej w ażnem  je s t  zdzie ran ie  m aski 
o b łu d y  ze sp rzy m ie rzeń có w  pó łnocnego  d esp o ty  i un iem ożliw ian ie  
im w  ten sp o só b  sw obo d n e j p rak ty k i sw eg o  w strę tn eg o  rzem iosła* . 
A sp rzy m ierzeń có w  ty ch  m a dzisia j je sz c z e  z n a c z n ą  ilość  —  praw ie  
ca la  d z is ie jsza  k la sa  rząd ząca , n ic jed n o lita  w  istoc ie  co do sw ych  
dążeń , g d y ż  dzieli j ą  p rzec iw ień s tw o  in te resó w , lecz w y s tę p u jąca  
ja k  jed en  m ąż so lid a rn ie  p rzec iw  akcy i, spad k o b ie rcy  ideałów  w o l­
nośc io w y ch , rew o lucy jnego  prolc ta ry  a tu . B urżuazya o s ią g n ą w sz y  to , 
czego p rag n ę ła , w y zb y w szy  się  n as tęp n ie  trad y cy i rew olucy i zach o ­
dn ich , d rż y  dzisia j p rzed  w sze lk ą  akeyą, k tó rab y  m ogła je j u p rz y w i­
lejow ane s ta n o w isk o  podkopać i im a się w szelk ich  sp o so b ó w  „czy 
to  g w ałto w n ej rep re sy i, czy  k o rru p ey i, czy  to  pom ocy  polieyi lub 
w ojska , czy  to dy le tanck ie j ro zry w k i zw ane j sz u m n ie  „rpehem  d e ­
m okratycznym * pod p rzew ództw em  „w rogów  lu d u "  m ających na 
oclu u śp ić  jeg o  c z u jn o ść " . W  podobnym  s to su n k u  z n a jd u je  się  b u r ­
żu azy a  zachodu  do rew olucy i w  Rosyi, U cw olucya o b ecna będzie 
ty lko  b u rż u a z y jn ą , „ jednak  b u rzu ń zy a  zachodu  o d czu w a to  in s ty n ­
k tow o , że rew o lu cy a  ro sy jsk a  nie m oże p o z o s ta ć  bez o d d z ia łan ia  na  
zachód , a  ro zw in ię ta  k laso w a św iad o m o ść  w sk azu je  je j je d n a k , że 
s ilą  ro zp ęd o w ą  byl tu p ro Jc ta ry a t, że on  je s t  fak tycznym  zw ycięzcą  

że jeg o  o tu ch a  m usi się  udzielić se rcu  pozo sta łe j b raci innych  na-
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ro d o w o śc i"  —  stą d  p łyn ie  jej b o jaźń , a  n aw e t gdy  się  o b u rza  nr 
rząd  z pow odu  w y p ad k ó w  p e te rsb u rsk ich , to  i tu  p rzeb ija  się juda- 
s z o w sk a  po lity k a  — nic bo lą  ją  s to s y  po leg łych  ro b o tn ik ó w , nie zr 
tym i leję „ łzy  w ściek łości",' że rząd  nie m ógł s tłu m ić  ty ch  p ierw szych 
k ro k ó w , k tó re  będą  in iey a ty w ą  do o lbrzym iej retVolucyi. W zrasta jące  
z  każdym  dniem  p o tęg a  p ro  le ta ry a tu  ro z s trz y g n ie  w reszc ie  zw y ­
c ię s tw o , a  w tym  w yp ad k u  e w e n tu a ln o ść  k o n trrew o lu cy i b u rżu azy jn e  
n ie  je s t  w y k luczona. Z adaniem  w ięc p ro le la ry a tu  w sz y s tk ic h  k ra jó w  
w y s tę p o w ać  w szędzie  so lid arn ie , łączyć  siły , a  w a ż n ą  w  sz czeg ó l­
nośc i ro lę  o d egra  tu  p ro le ta ry a t fran cu sk i, o ile zdo lnym  i silnym  
będzie p rzec iw sta w ić  sw ą  po tęgę  w  po łączen iu  z ro sy jsk im  alian 
so w i b u r ż u a zy  i : fra n c u s  k o- r o j s  ki e j.

„ P r o l e t a r y a i "  (Nr. 1H, \>), 1’0 ). Arty.kuf w stę p n y  
cen ili P lcw ego" (d z iś  m oże po częśc i nic p o sia d a  ch arak te ru  a k tu ­
a lnego) w sk azu je  nam  na ew en tu a ln o śc i, ja k ic h  m oże chw ycić się
c a ra t, po u su n ięc iu  p rzez  rew o lu cy o n is tó w  m in is tra -p o licy a n ta . P u ­
b licy s ta  p rzew idzia ł m ożliw ość  w ejścia rząd u  ca rsk ieg o  n a  d rogę 
ko m p ro m isó w  i u s tę p s tw .

1 tak , ja k  w idzim y, s ta ło  się.
Ja k ą  je d n a k  d rogę rząd  w ybierze , każd a  m usi dop ro w ad zić

go  do o s ta te czn eg o  run ięc ia . C ar M ikołaj nie d arm o  nosi p rzydom ek  
„O sta tn ieg o " .

A u to r a rty k u łu , e rg o  je g o  p a r  ty a, s to ją  n a  g ru n c ie  re­
a lnym , nic b aw ią  się  w  ro m an ty czn e  b a jan ia  i fan tasm o g o ry e .

O sta tn ie  w ypadk i p o k azu ją  nam , o ile ich s la n o w isk o  było  
s lu szn em . A rtyku ł w s tę p n y , p isa n y  o wiele w cześn ie j p rzed  o s ta t­
nim i w ypadkam i (N r. nosi d a tę : p a ż d z ., łis to p . , g ru d z .)  p okazu je  
nam , iż żąd an ia  s ta w ia n e  p rzez  p a r  ty  ę „ P ro le ta ry a t" , s ą  s łu sz n e  mi 
w  d z isie jsze j chw ili i że ku nim  sk ła n ia ją  się dz iś p raw ie  w sz y s tk ie  
ży w io ły  soc .-dem . w  caracie.

„Nie zap om inając  w ięc  an i n a  chw ilę  o n aszy ch  d a lszy ch  ce­
lach  sp o łcezn o -p o lity csn y ch , m usim y na  d z iś  w y s tą p ić  z żądan iam i, 
m ożliw em i do u rzec z y w is tn ie n ia  zc w zg lędu  na c a ło k sz ta łt  s to s u n ­
ków  w  p ań s tw ie  i n asze  w łasne  s i ły " . A do tak ich  n a le ż ą : 1) Z w o ­
łanie zg ro m ad zen ia  p raw o d aw czeg o  o g ó ln o -p ań stw o w eg o , 2) zw o ­
łan ie  se jm ów  k ra jo w y ch  i 3) zu p e łn a  a m n e s ty a  d la  p rzes tęp c ó w  p o ­
litycznych . Rzecz n a tu ra ln a , że  w ybory  m ają  odbyć się  na  p o d staw ie  
ró w n eg o , ta jn eg o , p o w szech n eg o  p raw a  g lo so w a n ia .

C oraz  b liż sz ą  s ta je  się  chw ila , w  której n as tąp i reo rg a n iz u cy a  
p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o . W y łan ia ją  się  roz liczne  kw esty e , zw iązan e  
z  p rzy sz ły m  typem  k o n sty tu cy jn e j Rosyi. Do tak ich  n a leży  k w e s ty a  
te ry to ry a ln a  P o lsk i, L itw y  i Rusi ro z p a try w a n a  p rzez  M. M azo­
w ieckiego. T . z w. zab ó r ro sy jsk i (z ziem iam i litcw skicm i i ru- 
sk iem i) n ie je s t pod w zględem  n aro d o w o śc io w y m  jedno lity . T ery- 
to ry u m  to  zam ieszku je  cały  sze reg  n a ro d o w o śc i, k tó re  albo  przed tem  
n ic  m iały p oczucia  o d ręb n o śc i n arodow ej, a lbo  też  nie zam ieszk i­
w a ły  go . Raz ju ż  należy  „p rzy jść  do p rzek o n an ia , źe m yśl o w sk rz e ­
sz en iu  te ry  to ry  urn daw nej P o lsk i, należącego  obecnie do Rosyi, 
w  form ie od ręb n e j, au to n o m iczn e j, jed n o lite j ca łości, je s t  u to p ią  n ie­
w y k o n a ln ą  i n ieu zasad n io n ą  z p u n k tu  w idzen ia  p raw  n a ro d o w o ­
śc io w y ch " .

„Z a p u n k t w y jśc ia  w  k sz ta łto w an iu  p rzy sz ły ch  s to su n k ó w  
te ry  U jry  al no- n arodow ości o w o-po Ii ty c z n y c h , po win n iśm y  b r a ć , nie 
w sp o m n ien ia  h is to ry czn e , lecz obecne w aru n k i rea lne . W sp o m n ien ia  
h is to ry czn e  są  b a rd zo  w ażn e  d la  w y jaśn ien ia  te ra ź n ie jsz o śc i; nie 
m ogą je d n a k  s ta n o w ić  kry te ry  urn tego , w  jak im  k ie ru n k u  p rz y s tą p ić  
do  ro zw iązan ia  n a jb liższy ch  k onflik tów  po lityezuo -n aro d o w o śc io - 
w y ch " . Nic należy  p ro w ad z ić  polityki h ak a ty s ty czn e j, ty lko  zupełne  
ró w n o u p raw n ie n ie  naro d o w e, m oże p rzy n ieść  p ra w d z iw ą  k o rzy ść  
p ro lc ta ry a lo w i ró żn y ch  n aro d o w o śc i, zam ieszkująeem u dan e  te ry ­
to  ry  u m.
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W  dw óch , (a w zg lędn ie  w trzech) a rty k u łach , zajm ujij się  
autpl-zy IX. zjazdem  gal. soc.-dem . p a rty i. Jan  B r5óza daje  nam  
sp raw o zd a n ie , Ja n u sz  w „uw agach" ro z p a tru je  debatę  nad w ilio , 
sldem  eg zek u ty w y  ofiaru jącym  „b rc te rsk i so ju sz "  li ty lko  P. P. S., 
co w  konsek w en cy i o zn acza  p o d p isan ie  d ążen ia  do n icpod leg lośc ii 
co zaś w  p rak tyce , to w idzim y najlepiej w  h isto ry i d-ziaU lnośc. 
P. P. S. T enże  a u to r  k ry ty k u je  „refleksye" D aszy ń sk ieg o  ze z jazdu  
w A m sterdam ie. K ry tyka  w ypada nie zb y tn io  szczęśliw ie  dla D a­
sz y ń sk ieg o .

„K to  w in ien?" —  a u to r  sądzi, po czyjej s tro n ie  w iirat że 
w  chw ili tak  w ażnej sp o łe czeń stw o  po lsk ie  jo j t  w p ro s t n iep rzy g o ­
tow ane, w odzow ie  zaś  ro żn y ch  party i opozy cy jn y ch  i rew o lu cy jn y ch  
nic do rośli do obecnego m om entu  dziejow ego . Śm iało i o tw arc ie  
w ykazu je  auto i-Śiw ady p a rty i d z ia ła jących , nędzę m o ra ln ą  inteli- 
gencyi, n iem ożliw ość  d o ty ch czaso w ą  dzia łan ia , ze w zg lędu  na  b rak  

^koniecznego pop arc ia , tych , k tó rzy  w idzą  jasn o  cel i dyógę.
Kasikcrwski daje ciekaw y a rty k u ł in fo rm acy jny  „z ÓHozu soc 

zachodniej E u ro p y " . P ró c S jteg o  mairnS bogaty p rzeg ląd  p o lity czn y , 
no ta tk i, korfespondeneye, nekro log i (K ass iu sza  i K ryg iera).

„Przedświt11 rOr. 1, 2, 3, 1905. „M ohihziicya11, s ta ty s ty c z n e  
zes taw ien ie  d zia ła lności P. P. S. w  czas ie  b rank i, ob raz  p rzesa d n y ?’ 
n ieuw zg lędn ien ie , brak iem  p lanow ości i b tędną tak ty k ą  V ogóle sp o ­
w odo w an y ch , n ieudalych  p rób , n. p. w  Zagłębiu D ąbrow sk im , gdzie, 
m im o, iż technicznie w ijrtinki p ozw ala ły  na  en erg iczn ie jszy  p ro te s t, 
b ran k a  o dbyk ięsię  sp o k o jn ie ; nie je s t  n ad to  udow odn ionein , że z'ąvi 
m ach na  pom nik  A lek san d ra  pod C z ęstochow ą jw ykonjlff jP. P , S ., 
m an ifestacya  w  Lodzi lub Lublin ie, p rzesz ły  bez w rażen ia , a p ró b a  
w y sadzen ia  m o stk ó w  — te p ie rw sze  kroki aićcyi te r ro ry s ty c z n e j, od 
k tó rej d d fiis ta lu fe j d rw ili pni-lya ta  się od żeg n y w a ła  —  w sk azu ją  
‘tylko- na  b rak  w ew n ętrzn e j sp rę ż y s to śc i n a  p o low an ie  na efektow ne 
fajerw erki.

„O czem  n as p o ucza  stre jk  g e n e ra ln y 11 — k o n k lu z y a : jog1-
w sta n ie  nlożem y ju ż  robić, „m ożem y z a m k n ą ć  'o k rc ^ tc o re t j^ o w n n ia  
na  ten  tem at, a p o w in n iśm y  p rz y stą p ić  do tych  p rak ty czn y ch  czyn- 
nóSci, k tó re  w y n ik a ją  ze zm ienionej sy tu ą c y i" , wdawiac się w  kiiję- 
tykę  tego  tu ta j, sąd z im y , jest zb y teeznem  — po p ie rw sze , że ju ż  
inni p u b licyśc i kocy a lis ty czm  c^ g ta teczn ie  to sk ry ty k o w ali, po 
d rug ie , tych , k tó rzy  „z  m o tyką chcą  się po ry w ać  na  s ło ń ć e “ , nic 
p rzekonam y, sz k o d a  słó w  — m oże sam e fakta  w y k ażą  im ich b łędne 
p o s tę p o w a n ie ; zazn a cza j® , n ad to , ż ś  a rty k u ły  „Jak  „ Isk ra " , .psą 
dziła nasze  p o rozum ien ie  z. innenti p a rty am i" , „W  k w esty ach  p a lą ­
cych d n ia " , w k tó rym  p. Jan  Z am orsk i (p seu d o n im ) „ w z y w a  
w s  z y.-s t k i e h “ ętó- u z n a n ia  1’. i1. S., p rzeg ląd y  po lity czn e  i k ra ­
jo w e  w iją  się, u sta w iczn ie  około tej kw esty i, chcąc j ą  zapew ne ró 
żnym i obucham i w bić  do g łow y  sw jfęh  czy te ln ików . '

„Z dobyąze p ro le ta ry a tu 11 a u to r  ob licza,M że stre jk  g en era ln y  
wyijBuł k ap ita lis to m  około dziesięciu  m ilionów  rb. roczn ie , zatem  
n iezm arn o w an a  p raca , zachęci o n a  p raw d o p o d o b n ie  p ro le tn iy a t do 
p o d o b n y ch  d a lszy ch  w y s tę p ó w .

IflB),Nasze odezw y p o d czas s tre jk u " , o rg an izacy a  P. P. S. pu 
sc ila  46 odezw . .NsileżtE zw rócić  uw agę, że odezw y  F. P. S. w  k raju  
różm iy  Jsgę w  k ilku  m iejscach p o stu la tam i p o lity czn y m i; w  je d n y c h  
n. p. w  W ilnie (w  odez.w e kom ite tu  P. 1\ S. łączn ie  z. Socyal. Dem. 
litew ską) m anty żąd an ia  czy s to  k o n sty tu c y jn e , o n iepod leg łośc i nie 
n»u wzm ianki,, in n e  n a to m iast m iały p o s tu la t niepodległośc i,, już to  — 
św iad ec tw o  zan iku  w szelk iej logiki — n iepodleg łośc i, zm ięszan y  z ż ą ­
dan iam i kon s ty  tueyj nenii.

Sam a u to r  p ró b u je  n iezręczn ie  u sp raw ied liw ić  n. p. odezw ę 
częs to ch o w sk ą  o zab arw ien iu  w y b itn ie  k o n sty tu ey jn em , sk ładając  
to n a  karb  złego w p ły w u  m iejscow ej „ sy m p a ty z u ją c a ^ ; in te- 
ligencyi.
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„N asze  zad an ia  n a  w si"  Dr. WL G um plow icz. W przcci- 
w icnstw ie  do „o rto d o k sa ln cg o "  M. L usn i, k tó ry  ró w n ież  w „P rzed  
św ic ie"  k w es ty  ę tę  ze s ta n o w isk a  m atw istow skiego  om aw iał, daje 
Dr. G um plow icz w  oćw ietlcn iu  „D aw idow sk iem " (rew izy o n is ty czn em  
sw o je  z a p a try w a n ia  na  tę kw estyę .

(O  k w esty  i a g ra rn e j dam y w kró tce  spccy a ln y  a rty k u ł —  Red.')

„Z  p o la  w ydaw n ic tw o  socyal-dem okracy i Królestw*
P o lsk iego  i L itw y.

S. D. w ydaje  4 o rg a n a : „P rzeg ląd  so c y a l-d cm o k ra ty ezn y u . 
p o św ięcony  k w estyom  teo re ty czn y m , „C zerw o n y  sz ta n d a r11, o rg a r 
p o p u la rn y , p o św ięcony  ak tu a ln y m  kw estyom  z życia  ro b o tn ik ó w  
i „Z pola w alk i" , o rg an  in fo rm acy jny , co do ruch u  so e y a lis ly czn eg o  
w zaborze  ro sy jsk im . 0  „P rzeg ląd z ie1/  noszącym  (o sta tn i num er), 
da tę  maj PX)4 i „ S z ta n d a r11 z d a tą  s ty czeń  1005, nic będziem y 
w  tern m iejscu  m ów ić, g d y ż  sp raw y  nic są  ju ż  ak lualncm i.

Co z a ś  się tyczy  „Z  pola w a lk i" , to  je s t  to je szcze  jeden  
c e n n y  z p rzy czy n k ó w  do h isto ry i ru ch u  s.ocyal i sty c zn eg o  w  zaborze  
ro sy jsk im , specyaln ie  je d n a k  w szędzie  p o d k reśla jący  d z ia ła ln o ść  S. i). 
M am y tu  o b raz  ruchu  rob o tn iczeg o  z W arsz aw y , Z ag łęb ia  D ąbrów  
sk iego , B iałegostoku , C zęstochow y , Lodzi, Puław , Ż y ra rd o w a  i in 
nych m iejscow ości, sk re ś lo n e  p o stu la ty , k tó re  w y s ta w ia ją  s tre jk u  
ją c y  robo tn icy , m am y także  fakta zdoby  s tre jk ó w  m łodzieży  szkolnej,, 
no ta tk i o opozy cy jn y m  n a s tro ju  w śró d  w o jsk a  — je d n a k  n iezrozu  
m iałem  je s t  je d n o : w iadom o, że S. D. od p oczątku  zw alczali te r ro r , 
p o d k reś la jąc  zaw sze  sw e  „poko jow e d cm o n s tracy c" , a  co m usiało  
zap ew n e  w p łynąć  odpow iedn io  na  ro b o tn ik ó w , gt u pu jącyeh  się 
w ich o rg an izacy i, czyż  więc nic je s t  trochę  n iesk rom nem  p rz e ­
chw alan ie .

„T ak  sarno nic w aham y  się —  dla c h a ra k te ry s ty k i po łożen ia — 
o d sło n ić  pub liczn ie  fakt, żc ro b o tn ic y  socyal-dem okracy i z w łasnej 
im ey a ty w y , bez w iedzy  n aszeg o  k o m ite tu , u tw orzy li coś w rodzaju  
„k om ite tu  w y k o n aw czeg o 11, spe łn ia jąceg o  ak ty  zem sty  i sądu  ludo­
w ego nad pachołkam i rządow ym i, k tó rzy  o dznaczy li się  na jw ięk szą  
b ru ta ln o śc ią , Ich  to  dziełem  s ą  ow e liczne ta jem nicze  s trz a ły  i z a ­
b ó js tw a "   z re sz tą  nic p rzesą d zam y  kw esty i!

H u ź n ie a  POr. 7 i 8. /d a l a  od ro zn am ię tn ien ia  s tro n n ic tw , od 
w iru  uczuć i chw ilow ych  w rażeń , od dem agogii i apodyk ty czn y ch  
n ak azó w  czy  to m j'ślow yc.h, czy  p rak ty czn y ch , p a rty i, od czynów  
d y k to w an y ch  li ty lko  ro zn am ię ln io n ą  g rą  k rw i, ś ledząc  okiem  spo- 
kojnem  i ob jck tyw ncm  tok  naszeg o  życia  spo łeczno-po litycznego , 
p o d kreśla jąc  to , co j e s t  jeg o  is to tn ą  po trzeb ą , co w in n o  być  jeg o  
p ierw szem  zadan iem  a do p o zn an ia , czego dochodzim y  na  p o d staw ie  
trzeźw eg o , na p rzes tan k a ch  z życia  w ziętego  ro zu m o w an ia  —  sp e ł­
nia ,<K uźn ica" , w  ciągu dop iero  n ied ług iego  c zasu  sw ego  istn ien ia , 
zadan ie  „w y ższeg o  są d u "  czy n ó w  n aszej sp o łeczności i ta  to , tak 
tru d n a  dzis ia j, dzięki jed n o s tro n n e m u  ro z ig ran iu  się  p rzek o n ań , do 
z rozum ien iu  objek ly  w ność  sp raw ia , żc p ism o  (nic d o zn a je  tego p rz y ­
jęc ia , jak i oby mu się  należało , a  zarazem ) sta n o w i p rzed m io t „ tęp ie­
n ia sob ie  języ k ó w " ró żn y ch  p a rty  i.

.„Ogólno naro d o w e znaczen ie  n aszeg o  p rog ram u ,, a u to r  w y ­
kazu je , że p o s tu la t au to n o m ii K ró lestw u  Polsk iego , dążen ie  do fede- 
racyi ludów  na tery  lo ry  um ro sy jsk iem , nie je s t  postu la tem  „ciasnym , 
w yłączn ie  lokalnym  i pozbaw ionym  znaczen ia  ogó lno  n a ro d o w eg o 41. 
W arsz aw a  je s t  leni sercem  m irodow em , k tó re  w szech stro n n ie  p o s ia ­
dałoby  na jd o g o d n ie jsze  w aru n k i dla ro zw o ju  postępow ej m yśli po l­
skiej, a k tó re stąd  po całej Polsce rozchodzić  się m ogą. Ma najw yżej 
z z ab o ró w  rozw in ię ty  p rzem ysł, a zatem  podłoże now o czesn eg o  roz- 
zw oju  k u ltu ry , w  p rzec iw ień stw ie  do G alieyi i p o zn ań sk ieg o  o ch a ­
rak terze ro ln iczym , n a jin te lig en tn ie jsza  cześć  sp o łe c z e ń stw a  w  W a r­
szaw ie jes t szczerze  d em o k ra ty czn a , żyw io ł sz lachecki strac ił tu  g ru n t
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pod nogalu  i w  p rzec iw ień stw ie  do dw óch„(pozostałych  części, gdzie  
sz lngonerya  je s t  p an u jącą ; ji'iż, w  dz is ie jszy ch  w M unkaeh , m imo 
o s t r ą  cenzurę , je s t  środow isk iem  n aszeg o  ruchu., um ysłow ego , a  11:1 
co dw a ppzo sta łe  zabory , będąc w lepszych  w aru n k ach  po litycznych  
zdobyć,- się nie m ogły — to w szy stk o  p rzekonu je , że ze zm ianą 
u s tro ju  p o litycznego , W arsz aw a  sta ła b y  się tym  w ęzłem  łączącym  
zhbory , a w ćaieby to .n ic  w płynęło  n a  je j separa ty zm .

„Co M m  rcw olucya ro zy jsk a  dać p o w in n a 1'? liw en tu a ln o śc  
zniiftny- u s tro ju  p ań s tw a  ro sy jsk ie g o '; 'zm u sz a ' n a s  do ‘zas tan o w ien ia  
się .nad postu lctain iy  jak ie  s law iać  m am y, z pom inięciem  n a tu ra ln ie  
niepodleg łośc i, k tó r i.  to  .kw eśtya nie m & i& byó dziś realn ie  t,rakto- 
w an ą  — ohjektem  ro zu m o w an ia  będzie: cży. p o stu la ty  nasze  m ają 
w arunk i urżcofeywi,sinienia, czy  nie MKjsdą sątosem w ołającego na 
p u ssezy "  i ich jak o ść . A utoi;-.rozw iązuje kw esty ?  nadzw yczaj jh sn o  
i rąęyOtialnic : Dla osiągnięciu  sw ych  celów  zaw ieram y  przym ierze
z ciziSrojśjfą1 opbzyeyą, ręko jm ią dochow ania; tegoż 'j e s t  n icty lko  o b o ­
pó lny  in teres! Ib w// i czynn ik  ideow y, .'odgryw ający w obecnej 1 S y  
tijticyi p o tę ż n ą -ro lę , trw-ąły w sw ej p o tę d ^ j  gd y ż  o sta te czn ie  ró w n a  
się  fak tycznem u u s tp sn itk o w an iu  sił „O ile nam się uda w  obecnej 
przełom ow ej chw ili dobrze sfo rm u ło w ać  uczucia  1 in te re sy  jh k  mg 
.szerszych m as, o ile;'liczenie s ięvz niemi okażel-się  kor.zystnem  lub 
niezbcwluem dla tych, z k tó rym i zaw rzem y  przym iarze;, o ty le sż ąn se  
nasze  llwfą pom yślne  i p u n k ty  nnSżcj u m ow y dobrze z a g w a ra n to ­
w ane. W  tym  razie bow iem  nie p rzez  m iłość dla nas , d o b rą  wolę, 

jóoezucie  sp raw ied liw ości itp . z o s ta n ą  one przyjęte-, tocz p rzez  dobrze 
.zrozum iany  ip te res w łasn y " . Sum ę więc dążeń , m yśli, nas tro jubslo r- 
n u iłow auą jak ó  ę jd ę a '1 a z a lii, z uw zględn ian iem  jak o śc i i ilości siły  
kry jącej siedzą  ow ą-.bibstrakeyą, p rzec iw sta w ia  się' podobnem u czyn 
nikow i u tych , z k tó rym i m am y zaw rzeć  przym ierze . A cóż psie do­
lej ok azu je?  P ań stw o  ro sy jsk ie  je s t  zlepkiem  wiciu n arodow ości — 
tv lko sk o o rd y n o w an a  p raca  m oże, p rzy n ieść  p o zy ty w n e  rezu lta iy , 
o d o so b n io n a  akeya nie ma , w idoków  pow od zen ia  -—  nasz  naród  
w ybitn ie  indyw id u a ln y m  ch a rak te rze , sile i ku ltu rze , s ta n o w i ^ząslikę , 

k tó rą  się liczyć trzeba . K w esty  a ta n asu w a  inną , m iano wiciejnże 
, jąstrokaCiizrui narod o w o śc io w a , w u w zg lędn ien iu  szczegó lnym  n a ro ­
dow ości w yższych , ich róż no rod nd.eh 1 po trzeb , m usi nadać  k o n s ty tu  

jfcyi.piętno tego rodzaju  „k ló reb y  m ieściło  w sobie  m axim um  n.ieka 
leżnośei. k tó re zdo ła łoby  na czas- p rzynajm nie j d łu ższy , zapew nić  
pokojq\yc w spółżycie  pod jednym  dachem  p ań s tw o w eg o  u s tro ju 1',  że 
nie m oże to b \E jz a te n i ','ć‘oś podobnego  do k o iis ty to ty i p ru sk ie j, gdzie 
p rzew aża ł w yłączn ie  .‘żyw io ł niem iecki, u p o dobn ione in teresu , nadąjąe 
ję] to c en tra lis ty czn e  p iętno . O w łasn y ch  silach  opozycya m e zdoła 
p rzep ro w ad z ić  zm iany  (igtroju, a  ju ż  nie ty lko  p o H y k a  ubsty n cn o y i, 
lecz naw et n iezdecydow ane i n ie jasne  s ta n o w isk o  sp rzy m ierzeń có w  
m usia łoby  je j ruchy  p ara liżow ać. K w e ,s iy a 'tz y  b ę d ą fs ię  z nam i li­
czyć , d o sta te czn ie  w y jaśn io n a . A teraz  t'zegt> mamyyżfądat?. W ym a- 
g a n h u jjic  m ogą byćy‘ż h y t w y górow ane, gd y ż  z ą żą d aw szy  11. p. nic 

^-podległości, dam y rządow i pow ód do zaskoczen ia  upozycy i w idm em  
p ó tes ta n ia  po lsk iego , i p o trzeb ą  ra tu n k u  całości p ań s tw o w ej, a w ogóle 
zbyt w y górow ane żąd an ia  „m ogłyby do n iego  silniej p rzy w iąfe i*  
i w kuto  niego zjednoczyć- tych w szy stk ich , k tó rzy  sic w p ierw szym  
rz ę d z ię 'ż a  patryu lów  dopieró  w  drugim  za rew o lu ey o n is tó w  u w a­
ż a ją 11 1 m ożna to sóh ie  różn ie  tłum aczyć, w po lityce jed n ak  należy  
to p rz y ją ć 'ja k o  jeden ze S tanow iących  czy nn ików . Z byt malę-jjżątia- 
nia rów n dyby  się abdykiióyi ze w sp ó łd z ia łan ia  z o p ó z y c \ą  „dla 
lego, że m ogłyby być u zy sk an e  p rzy  pom ocy rządu  i zw iększyć  .jego 
silę 11-. W yjściem : 1) ,,So lidarne  bez se p a ra ty s ty czn y  o h . żastrz.cżcń po ­

dpieranie ruchu k o n sty tu cy jn eg o  w  Rosyi. b') Ż ądan ie tederaeyi ludów  
w Skład jej wChodZ.ącyoh1'.

„licZ; Sepąrnsityezjiych ż ń s trzeż e ii" jńdżt> to zdziw ić  nie je d n eg o ,1 
k tórem u ilme w ry ła -J ię  w pam ięć u tra c o n a 1 m edfiw nó n iepodleg łość ,
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lecz rcaofie p a trzący  u m y sł nie m oże ró w n o cześn ie  zapom nieć, że 
sz e ro k a  au to n o m ia  zas tąp i w  znacznej części n iepodleg łość , z a rz u t 
p rzeciw ko  federacyi, „że w alka  narod o w o śc iam i je s t  n ie u c h ró ń n ą “ 
o d p ie ra  a u to r  d o sa d n ie ,, w y kazu jąc , żc „w  k ra jach  o n a ro d o w o śc i 
m ięśzanej m oże pan o w ać  zupełn ie  pokojow e w spó łżycie  ró źh y cb  lu 
dó\Vjf!ale tjdko  w tedy , Pady każda z n ich  p o s ia d a j  zu p e łn ą  sw o b o d ę  
ro zw o ju  i żad n a  nie p rzy p isu je  sobie  p ra w a  n arzu cen ia  drug iej sw ej 
p rzew ag i" . Z najdu jem y  rów nież  a rty k u ł pośw /ęłjony  w y k azan iu  s ta ­
n o w isk a  narodow ej dem ojtracyi do ak tu a ln y ch  w y p ad k ó w  w  zaborze

L iga Narodow:< ‘ i sz tab  n aro d o w o -d em o k ra ty szn y , u z u rp u ją c  
sobie p raw o  p rz ed staw ic ie ls tw a  całego n a ro d u , rzucając  riai w sze  
s tro n y ,g ro m y  n a  tych , k tó rzy  ..bez jej ap ro b a ty -  p racow ali na  niw ie 
społecznej n a w e f  z w ielkim  sku tk iem  — wyka’ź.ąły w  os.tbtniej dpbie 
wypadkó>v, że b lask  ich „polslciegcrkjsam odzierżaw ia,11 zb an k ru to w a ł 
w  zu pełności, żc  pb za h is te ry czn y m  od czasu  do czasu  w y k rzy k n i­
kiem  kryję  się p u s tk a  m oralna  i zupełny', b rak  sił. Kto'" sobie  r(iści 
p r e te n s je  do przedsfa,w iclel'stw a, w in ien  k ierow ać opinią , w y ty czać  
k ierunek , dz ierżyć  rękę na';,całem tę tn ie  n arodow em , -a. p tó g d y  p ó ł­
m ilionow a lu d n o ść  robo tn icza , g d y  w szy stk ie  sz lachetn ie  m yślące 
jed n o s tk i s tę sk n io n e  se rca  r\V'a ku w o lnośc i, ci'? k ló rzy j.ch c ie li prze 
w odzić , k rż y tz ą  ;,Nie ru szać  sie , oddech za trzy m ać  li czekać"! — 
ugodow .cy  i narpd . dem . p odają  sobie  ręóe, „by pafa tiżo w ąc  życie  

.n a ro d u "  Lecz w jej szereg ach  po d o b n a  po lity k a  zacz y n a  budzić  nie- 
fg n d B flB M ieH  Ligfi obiecuje rozszp rzy ć  sw ój p ro g ra m ,1 w spó łd z ia łać  
z rew olucy jnem i partyam i rosy jsk iem i i nuszem i, zdaw ało  się, że się 

jbyreszcie o cknęła  — |ecz hył to „m arsz  w ó jęnny , w y g ry w an y  na  
scen ie , gdy  to u zb ro jono  i o k ry te  tek tu row em i pancerzam i.' ęjiÓflBj 
śp ie w ają  zam aszy śc ie  „Idźm y ju ż i ,  idźm y ju ź "  i i s to ją  w  m iejśću, 
p rzeb ie ra jąc  nęgam i d la spotęgow ania* a rty s ty c z n e j ilu zy i" . i gdzież, 
czy n y  chyba będą niem i szpjbjoW skie, podłe szk a lo w an ia  ruchu  
rew olucy jnego  w źaborźe  ro sy jsk im . „O dezw ij się n a ro d o w a  domo- 
krapy.o, gdźieśko lw iek  je s t,  je ś liś  je s t" ?  A u to r końcwy „ Je s tto  w ogóle 
s tro n n ic tw o  p stre , złożone z ty s iąc a  sz tu czn ie  a n ie trw ale  pozbke- 
piatujch ró żn o k o lo ro w y ch  kaw ałków . W jźy g tk ieg o  tam  p o p ro śż e : 
eńergii i n iedo lęz lw a, uczciw ości i sz a c h ra js tw a  p o litycznego , dobrej 
w ia ry  i je zu ity zm u , szow in izm u  i ugody , pychy'."m icyonalistyeisnej 
i tc h ó rz o s tw a , szczerego  p a try o ty zm u  i dcnunc.yatorsk ich  pod łostek . 
Póki m ożna było  an on im ow o m ów ić i ta jem niczo  n .c  nic robić, cały 
ten  bigoS po lityczny  m ógł trzym ać, w jed n y m  g a rn k u , nakrytym i 
s ® !e ln i l  prjźyKj-ytyką kórtsp iracy i. Ale dziś p rzychodzi chw ila, kiedy 
w szy stk o  m usi w y jść  n a  ja w  i k ażdy  m usi zdać egzam in ze sw y ch  
p o litycznych  przJB S R id  i zdolności.- D.zi.ś nie w olno być ta jem n i­
czym  — kto w obecnym  czasie  nie um ie za jąć  odpow iedniego  dląt 
sw y ch  sił i zdo lności m iejsca p rzy  tym  w arstkcie , na k tó rym  się1 tk a  
w ątek h iśto ry r, ten w idoczn ie t j e s t  niepotrzebnym i i nad  tymi dziś 
p rze jd ą  do p o rząd k u  d ziennego  , i / ' 1'

„Rryfyfta" —  Z eszy t I, II, III. W Feldm an daje sw e „w ra ­
żen ia  i rozm ow y z. wyćicczjri do R o sy i“ (Z eszy t III). P a ń stw o  carów  
p rzeży w a  ciężkie, brzem ienne chw ile. W ypadk i p o s tę p u ją  po sohie 
z sz y b k o śc ią  b łyskaw ic . Lud, m n iem any  olb rzym  śp ią łiy j,— w sta je- 
„K rw aw a niedziela" p e te rsb u rsk a  w yleczy ła w  końcu  i tych  n a ­
iw nych , c z ® g łu p ic h , w ierzących  w  dohre chęci z „g ó ry " . S po łe­

c z e ń s tw a  ró żn iczk u ją  się szy b k o , logikń ekonom ii po litycznej i hi- 
sto ry zo lii M arksa , pokazu je  nam znow u  niezbicie, że n ie m ogą one 
obejść. Się bez fazy k ap ita listycznej,, ta  za ś  nie m oże się pogodzić 
z p rz e ż y tą  form ą p o lityczną , k tó rą -f jis t ab so lu ty z m . Wszyscy".' zb ro ją  
się do o sta teczn e j ro zp ra w y  pod h a s łe m : Łtolo.j s a m o d ie rż a w ie !
R ozpętały  się źźw io ły , po tyczy la  się la w in a  —  kto m oże je  po- 
w slrzym dćt?

W  zeszycie  1. i II. m am y część p am ię tn ik a  ICaz. Kntjgd 
w sk ieg o : Z w ięzieniu  p ru sk ieg o . DrukoW atSa p rzesz łego  'roku, pod
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■ikim  ty tu łem  k sią żk a  L en sa , w y w o ła ła  w  całym  św iecie  cyw ilizo- 
ly an y m  g ło sy  o b u rzen ia . P am ię tn ik  R. rzu ca  ja s k ra w e  św ia tło  na 
ła jem n icze  m iejsca  m ęczarn i o fiar ludzkiej sp raw ied liw o śc i. W ięzien ia , 
R a w et t. zw , zrefo rm o w an e , są  je d n ą  z ciem nych  plam  b a rb a rz y ń ­
s tw a , w  w ieku  szczyczącym  się h u m an ita rn o śc ią .

IH. B iro-Jakubow icz p isze  w  tychże  z e sz y ta c h  o „B undzie". 
[W ykazuje, w ś ró d  jak ich  w aru n k ó w  i n a  jak im  podłożu  p o w s ta ł n o ­
w o c z e sn y  ru ch  rew o lu cy jn y  żydów , p ro lc ta ry a tu . P ro le ta ry a t ż y ­
d o w sk i, p o w sta ł ja k o  re z u lta t p rz e w ro tu  ekonom icznego . W  u stro ju  
k ap ita lis ty cz n em  z ró żn iczk o w ało  się  ż y d o w stw o . K apitalizm  rozb ił 
ow ą , o s ła w io n ą  so lid a rn o ść  Ż ydów , „Nie m ożna ju ż  m ów ić o ży- 
d o w stw ie , ja k o  o ciele jed n o litem , an tag o n izm  k la so w y  rozb ił w sp ó l­
n o ść  naro d o w y ch  in te re só w  ź y d o w s tw a " . D rug im  czynn ik iem  p o w s ta ­
n ia  ruchu , to spccy a ln e , p raw n e  po łożen ie  m as ży d o w sk ich  w  caracie.

Początk i ru ch u  d a tu ją  się od roku 1887. O drazu  w szczą ł się 
o n  pod znak iem  so c yalno -dcm okratycznem . „N a to  w p ły n ę ła  o d ­
w ieczn a  m a rtw o ta  ży dow sk ie j b u rżu azy i, niezdolnej do w y tw o rzen ia  
jak ie jko lw iek  w łasn e j, rew o lucy jnej ideologii, jak ieg o k o lw iek  s a ­
m oistn eg o , choć p o zo rn ie  rew o lucy jnego  ru ch u . O d chw ili sw ego  
p o w s ta n ia , aż  do dn i obecnych , jed y n y m  ruchem  rew olucy jnym  
w śró d  Ż ydów  w  Rosyi, by ł i je s t  ru ch  so c y a l-detiiok ra tyczny".

A u to r w yk azu je  w  dalszy m  ciągu , ja k ie  koleje i p ró b y  p rz e ­
chodził ru ch  zap o cz ą tk o w an y  p rzez  k ilku  m łodych in te lig en tó w  
Ż ydów  aż  do 1897 r . , w  k tó ry m  m yśl k iełku jąca co raz  bardziej 
w ś ró d  p o jedynczych  kol i g ru p  z o s ta ła  z rea lizo w an ą  n a  zjeździć 
p rzed staw ic ie li założen iem  „B u n d u " . O braz  ro sn ące j o lb rzym io  d z ia ­
ła ln o śc i „B undu" z n a jd ą  czy te ln icy  nas i n a  innem  m iejscu.

Z o m aw ianego  a rty k u łu  chcem y p o d n ieść  w y jaśn ien ie  przez  
a u to ra  s ta n o w isk a  „B undu" do ta k  zw anej k w esty i żydow sk ie j. 
'„B und* u w aża  za  sw ój obow iązek  w alczyć  p rzeciw ko  n arodow em u 
u ciskow i, k tó ry  sw ym  ciężarem  g łów nie  sp a d a  na  bark i p ro le ­
taryat u, u znaje  o n , że  ty lko  p rzy  d o p ro w ad zen iu  do m inim um  m o­
żliw ego  p rz y  u s tro ju  k ap ita lis ty cz n y m  ucisku  naro d o w o śc io w eg o  
m oże ro zw in ąć  się  w alk a  k laso w a w  pełnej i c zy ste j sw ej form ie". 
4 -ty  z jazd  „B undu" za ją ł w  tej k w es ty i zupełn ie  s łu sz n e  sta n o w isk o .

S to jąc  na g ru n c ie  p ro g ram u  socy a ln o -d cm o k ra ty czn eg o , p o ­
tęp ia  ró w n ież  ucisk  jed n e j n aro d o w o śc i p rzez  d ru g ą , jed n eg o  ję z y k a  
prze.: d rug i. P a ń s tw o  tak ie , ja k  K osya, p o w in n o  się  „w  p rzy sz ło śc i 
p rzek sz ta łc ić  w  fcdcracyę n a ro d o w o śc i z zu p e łn ą  au to n o m ią  każdej 
z n ich , n iezależn ie  od zam ieszk iw anego  p rzez  n ią  te ry to ry u m “ . 
Z jazd  u znaje , że pojęcie „n aro d o w o ść "  s to su je  się ró w n ież  do n a ­
ro d u  żydow sk iego .

A u to r k reśli s ta n o w isk o  „B undu" do in n y ch  p a r ty i, k o ńcząc  
sw ó j o b sz e rn y , n aw iasem  p o w ied z iaw szy , c z y s to  in fo rm acy jny  a r ­
ty k u ł : Jed y n y m  spo so b em  o cen ien ia  teg o , co „B und" zrob ił, je s t  
p rz y jrz e n ie  się  p rze jaw o m  k lasow ej św iad o m o śc i ży d ó w , p role ta ry  a tu .

W  ciągu  7-m iu la t  dz ia ła ln o śc i „B undu" p ro le ta ry a t żyd o w sk i 
w y ró s ł, w zm ógł się —  z ciem nej, lękliw ej, p rzy b ite j m asy  p rze ­
is to cz y ł się  'w  aw an g a rd ę  socyal. - d em o k ra ty czn eg o  ru ch u  w  p a ń ­
s tw ie  ro sy jsk ie m , d a jącą  n a  każdym  k roku  ty s iąc zn e  d ow ody  sw ego  
m ęstw a i w y so k ieg o  s to p n ia  sw eg o  u św iadom ien ia . T en  fak t w y ­
m ow niej od w szelk ich  słó w  m ów i o k on ieczności is tn ie n ia  „B undu" 
i s łu sz n o śc i tej d rog i, k tó rą  on obrał.

S t. B rzozow ski, zn a n y  z m ęskich , pe łnych  o g n ia  w ypow iadali 
w  w a rsz a w sk im  „Glosie*1, ro z p a tru je  (zesz . III.) „o d b y w ając y  się 
o so b liw y  są d " , w k tórym  „in te lig en cy a“ p o lsk a , sąd z i „bezim iennego  
w in o w ajcę" — lud  po lsk i, k tó ry  pełen sił ży w o tn y ch , p o trz ą s ł k a j­
danam i. Chce on ro z s trz y g n ą ć , „czy  p o lsk ą  je s t  p rze lan a  k rew , 
czy  po lskicm i s ą  b ezim ienne m ogiły , czy  p o lsk ą  j e s t  sa m o tn o ść  
w ięziennych  k azam ato  w , czy  p o lsk ą  je s t  o d w ag a  p ro te s tu jący ch  
d ziec i" . T a  in te ligeneya p o lsk a , d la  k tó re j „k ażdy  a k t p ro te s tu .
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każdy  objaw,- rze te lnej, .społecznej d z ia ła lności, a więc, każdy o b ja «  
rzeczy w is teg o , spo łecznego  życia  był w ciągu la t o sta tn ich , e o ra l  
hardziej —  czcniś n icspodziew ancn i i n iep rzew id ż ian em 11. O w a, b e z l 
k sz ta łtn a , n ieży jąca, k u ltu ra  bezw iednych  k łam stw , d u sż a  n iew o li 
n icza, „w yczekująca , jak  dz iew czy n a  u liczna na razu  1 ta i w alki, k tó rą  
ro z s trz y g n ie , kom u m a p rzy p aść  w udz ia le '1.

Życie p rzechodzi nad  n ią  do po rząd k u  dziennego .
Jak  m iraż ro zw ia ła , js ię  ta  in te łig en cy a  po lska ,' chcąca byt 

sędzią  i try b u n a łem . P ozo sta ł o sk a rżo n y . ■ -  N aród po lsk i. „On su 
nie zn a  je s z c z e  sw ego  d o sto je ń s tw a . Nie ro zm y śla  nad m cm , nie 
p o trzeb u je  u sp raw ied liw ien ia , gd y ż  ma w sobie w ielk i pęd żyujtt.' 
Dla niego być narodem , to  nie zn aczy  ok u rzać  jak ie ś  d rogocenne 
pam iątk i, św ie tnej p rzesz ło śc i, nie n a ru sza ć  pew nych , p rag nących
p bzo stać  n ien aru szo n y m i in te re só w , ale żyć, żyć ‘chla pełn ią . Ro­
b o tn icy  po lscy , p ro le ta ry a t po lsk i p rag n ie  ty lko ,.życia  i m a w  .sobie 
jeg o  moc i dążen ie  do n iego ; d la tego  to on je s t w yłącznym  i jq -y
dynie życia  tego u n as godłem . Bo życie llą rodpw j dać m o g ą  ty l k c J
żyw e, h is to ry czn e , a w ięc w p rz y sz ło ść  rw ące  się; żyw io ły  i Siły.

D ziś nas.pierwsz.ym  plan ie  s ie j  dla tjnyj s il zdobyt-ie now ych  
w aru n k ó w  .swego” 'u jaw n ien ia  i różw o ju , leez g d y ' je ;  p tłś iąd ą ! . bkjiżji
się , czeni są : N arodem  polsk im , bo n a  f-6 d, n t t r .d  d o w o ś ć, to  i
nic inriogO, jak  R życie  sa lno  w sw em  najw iększe,ni na tężen iu , n a j - 1
w iększej g łębokości i p c ln i“ .

Część literacką, p rzed staw ia ją cą ;' L. Staff, k tó ry  daje y p ieą iji 
śp iew an e  sobie i no cy “ i b rzm iącą  bo lesnym i ak o rd y  „m o d litw ę" , 
Al. V,yoh „E cha le śn e" , jednaj z trag ed y i lSOii^r., Al M arkow ska, 
W ł. Or.kćn, u stę p  z trag ed y i , W ina i k a ra " . W  dziale naukow em  
m am y Mj Sokoln ick iego ; © m lc ię  polsk iej, n iyśli h is to ry czn e j. Iłogato 
przedstaw ia , się część sp ra w o z d a n i^  i sta le , m iesięczne p rzeg lądy
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